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^chodzi codziennie z wyjątkiem ponie
działków i dni poświątecznych. 

Redakeya:
przy ulicy św. Marcina nr. 10.

Ad/rninistracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 10 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

r
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy 
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Anstryi marek 5 (zob. Zeitnngs-Preis- 
liste p. 1891 Abtheilung II. strona 43.) 
w innych krajach: cena poznańska z do

łączeniem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio* 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

R . AJBNCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
ajchmann i i1 rend 1 er, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. 

____ _______ fla4»6n»teii4Yo g 1 e r w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8. ______

P&znań, 2D maja.

Z bieżącej chwili.

Francuzka Izba deputowanych rozpo
częła w piątek obrady szczegółowe nad B nową taryfą celną. Zaraz przy rozpo
częciu dyskusji oświadczył minister spraw 

.zewnętrznych, Ribot, że rząd nie podejmie 
się imieniem Francyi żadnych zobowią
zań, którychby parlament nie zatwierdził. 
Rząd nie będzie się przy tem krępował 
taryfą minimalną. Oświadczenie to nie
zadowoliło Izby, więc dep. Peytral zażą
da! ściślejszój i jaśniejszój deklaracyi, 
zwracając na to uwagę, że rząd dawniój 
był oświadczył, iż przy zawieraniu tra
ktatów handlowych trzymać się będzie 
stopy ceł, oznaczonój w taryfie minimalnój. 
Prezes ministrów Preycinet odpowiedział 
na to, że obie przez Izbę uchwalone ta
ryfy będą dla rządu miarodawczą podsta
wą przy zawieraniu traktatów celnych 
z obcemi państwami. Rząd nie może się 
jednakże wyrzec swych praw konstytu
cyjnych i w danym razie zażąda, aby 
Izba taryfę minimalną zmieniła, o ile to 
dla dobra kraju będzie potrzebnem. Ale 
niewyrzekając się swych praw konstytu
cyjnych będzie rząd w przyszłości ustawy 
celne tak wykonywał, jak zadecyduje 
Izba. Ta odpowiedź prezesa ministrów 
wywołała wśród zwolenników nowój ta
ryfy wielkie zadowolenie, gdyż oznacza czę
ściową zgodę|rządu’rja projekt komisyi celnój. 
Zaraz też zaznaczył deputowany Mśline, 
główny twórca nowój taryfy, że godzi się 
na zapatrywania rządu i przypuszcza, iż 
Izba zgodzi się chętnie na ewentualną 
zmiaęę taryfy minimalnój. Tak więc zda- 
je się, że mimo wszelkich zabiegów prze
ciwników wygórowanych ceł protekcyjnych, 
cła te jednakowoż uchwalone zostaną. 
Czy przyniosą one Prancyi spodziewane 
korzyści ? — to dopiero przyszłość po- 
każe.

Do „Polit. Corresp.“ donoszą z Rzy
mu, że w tych kołach włoskich, które 
sądziły, iż po ustąpieniu Crispiego nastą- 

pokój pi pomyślniejszy zwrot w stosunkach 
k« i z Prancyą, a które widoki te uważały, za 

wzmocnione przez kilkakrotne przyjazne 
wynurzenie Rndiniego dla Prancyi, zaczy
na się objawiać pewne rozczarowanie. 
Przekonano się bowiem, że rząd rzeczy- 
pospolitój francuzkiój nie okazuje dla 
Włoch pożądanój wzajemności, któraby 
ostateczne zbliżenie się ułatwić mogła, 
i tak n. p. w sprawie ceł różniczkowych, 
tak nadzwyczaj ważnój dla Włoch, nie 
ohce Francja zgodzić się żadną zmianę. 
W sprawie rozgraniczenia terytoiyów wło 
skich i francuzkich w Afryce podniósł 
^Ad franeuzki tyle wątpliwości i zastrze- 
Zen> iż sprawa ta rzeczywiście odroczoną 
została na czas nieograniczony. Zaś pra- 
84 francuska zaczyna o sprawach wło
skich wyrażać się znów w równie nie
przyjaznym tonie, jak za czasów Orispie- 
ł>°; prócz tego doznają Włochy także 
dotkliwych pizykrości na francuzkim tai- 

pieniężnym. To wszystko wywiera 
b&idzo niepomyślny wpływ na koła, 
* których dotąd panowała przychylność 
“G Prancyi, i zamienia je coraz częściój 
w zwolenników trójprzymierza.

Pomiędzy Bułgaryą a Turcyą przy
szło w przeszłym tygodniu do zatargu, 
Mory atoli dziś już uważać można za za- 
Mwicny. Zatarg ten powstał z następu-
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Mego powodu. Mahometańscy mieszkań 
Wschoduio-rumelijskiój wioski Tlosovidil

T. górach Rodope, odznaczali się już od 
■Uższego czasu brakiem uległości dla 
;»dz bułgarskich, a przed kilku dnia- 
1 zaczepili bułgarską straż grani- 

'ZaA i zabili przy tój sposobności żandar- 
Rząd bułgarski wysiał batalion woj- 

/a dla przywrócenia porządku, a rówuo- 
zośnie wniósł do W. Porty zażalenie na 
paniczne władze tureckie, którym za- 

ttc>ł, że popierają buntowników. Porta 
Qała skargi te za nieuzasadnione i od 

"Siedziała na raport ów ze swój strony 
lzutem, że wojsko bułgarskie nai uszyło 

sposobności granicę. Tymczasem 
“Skatowano, że powodem rozruchów 

t(. granicą turecką był opór mieszkań- 
* kilku wiosek pumacku h, którzy nie- 
Mli płacić podatku od owiec swoich, a 

. pcę i towarzyszącego mu żandarma 
lubowali. Wysłane przez prefekta na 
eJ8ce wypadku wojsko, powitała ludność 

st°Sek tyc^’ ukryta p0 domach, gęstemi 
. ZaUmi. Wojsko odpowiedziało również 

Jeden Pumak poległ, a z dra
ni J strony jeden z żandarmów został ra-
Kpy®- Dziś już porządek został przy- 
^Jtonym. Sekretarz turecki z Filipo- 

brąz wysłany przez rząd major buł

garski, przybyli już na miejsce niepoko
jów, celem stwierdzenia, czy niespokojne 
gminy znajdują się na tery tory um ture- 
ckióm, czy tóż na terytoryum wschodnio- 
rumelijskióm.

Carewicz rosyjski ukończył już mor
ską swą podróż i przybył w dobrem 
zdrowiu do Władiwostoku Da wschodniem 
wybrzeżu Sybiru. Z okazyi przybycia 
jego wydał car na ręce senatu amnestyą 
dla przestępców, zesłanych na Sybir. 
Amnestya ta zawiera następujące prze
pisy: Tym z skazanych do robót kato- 
rżnych, którzy uznani zostaną za godnych 
ułaskawienia, darowane zostaną 2/s kary. 
To samo dotyczy skazanych na posielenie. 
Po dziesięciu latach przjwróconem im zo
stanie prawo wolnego wyboru miejsca za
mieszkania, (—- z wyjątkiem miast stołecz
nych) — a po dalszych 10 latach odzyskają 
wszelkie inne odsądzone im prawa. Co się 
tyczy internowanych, to ci już (!) po 15 
latach odzyskać mogą wszelkie utracone 
prawa. Odnośny ukaz carski wzywa gu
bernatorów, aby podali nazwiska tych 
zesłanych, których uważają za godnych 
.łaski carskiej“. Równocześnie wydał 
car inny ukaz, w którym upoważnia 
syna swego do obwieszczenia ludności 
syberyjskiój, iż car postanowił połączyć 
Sybir z Rosyą koleją żelazna. Carewicz 
ma w tym celu udać się do Ussuri i tam 
osobiście rozpocząć roboty ziemne pod 
kolój rzeczoną. W koń u ukazu tego 
mianuje car syna swego szefem pierw
szego wschodnio-syberyjskiego batalionu 
strzelców.

Telegramy.
Wiedeń, 24 maja. Wczoraj rozpo

częły się w ministerstwie spraw zewnę
trznych pod przewodnictwem szefa sekcyi 
barona Glanz v. Aieha niemiecko-austrya- 
cko-szwajcarskie układy celne. — Dzisiaj 
przybył tu, wracając z Afryki, major 
Wissmann wraz z adjutantem swym dr. 
Bumillerem. — Tutejszy związek zecerów 
został przez policyą rozwiązanym.

Wiedeń, 24 maja. Z Białogrodn do
noszą, że serbski minister spraw wewnę
trznych p. Giaja podał się do domisyi.

Bruksela, 24 maja. Członkowie 
związku rycerzy pracy w Charleroi od
byli wczoraj walne zebranie, na którem 
postanowili podjąć pracę na nowo tylko 
pod warunkiem, jeżeli właściciele kopalń 
fabryk zgodzą się Da 8 godzinną dniówkę 
oraz na podwyższenie pracy. Wskutek 
uchwały tój wniosły władze tamtejsze do 
rządu, aby nagromadzone w okręgu gór
niczym wojska pozostały tamże jeszcze 
przez czas pewien. Uchwała rycerzy 
pracy znalazła poklask u większój części 
górników tamtejszych, wskutek czego po
łożenie znów się zaczyna naprężać.

Paryż, 24 maja. Prezydent Carnot 
przybył dzisiaj do Dax, gdzie ludność 
powitała go z wielkim zapałem. Podczas 
śniadania, jakiem uczciła go rada muni
cypalna, wygłosił prezydent mowę, w 
którój zaznaczył, że. rząd dalój prowadzić 
będzie politykę pokoju i reform, mając 
przedewszystkióm na względzie zabezpie
czenie wielkości i potęgi Francyi na 
zewnątrz i sprawiedliwe ukształtowanie 
stósunków społecznych na wewnątrz.

Paryż, 24 maja. Wynalazca meli- 
nitu, Turpin, wydał w ciągu przeszłego 
tygodnia broszurę, w którój wyjawia ta
jemnicę wynalazku swego i oskarża nie- 
jakiegoś Triponneta, oficera, iż tenże wy- 
kradł tajemnicę tę i sprzedał ją Armstron
gowi, podczas gdy on, (Turpin). _ pertra
ktował z ministerstwem wojny. O w Tri- 
ponnet otrzymał późniój posadę w mini
sterstwie. Sąd obłożył dzisiaj broszurę 
tę aresztem i aresztował Tarpiua i Tri
ponneta. Turpiu przesłał był jeden egzem
plarz broszury swój także Freycinetowj, 
i dołączył różne w Londynie wykonane 
fotografie, przedstawiające bomby i miny 
melinitowe, zaofiarowane rzekomo Arm
strongowi przez Triponneta. Rząd oddał 
sprawę tę prokuratorowi z poleceniem 
wytoczenia obu wymienionym procesu 
o zdradę ważny h dla państwa tajemnic, 
i to w myśl ustawy z dnia 18 kwietnia 
1886. w sprawę tę wmieszanym jest 
także szwagier Triponneta.

Paryż, 24 nuja. Izba deputowanych 
przyjęła' wczoraj wniosek Vigera, żąda
jący zniżenia cła od zboża na 3 fr., a cła 
od maki na 6 fr. i to na czas od I sier
pnia r. b. do 1 czerwca 1892 r. Za 
wnioskiem tym głosowało 340 posłów prze
ciwko 136. Wniesioną przez dep. Du- 
may poprawkę odrzuciła Izba 358 gło
sami przeciwko 131. - „Temps“ donosi,

że wskutek niepewności co do wysokości 
ceł rólaiczych w przyszłości, właściciele 
młynów w Marsylii zamierzają pozamy
kać swe młyny, przez co 20,000 robotni
ków straci pracę i zarobek.

Paryż, 24 maja. Deputacya syndy
katu francuzkich fabry ?antów okowity 
zwróciła się do ministra handlu z prośbą, 
aby rząd wydał przepisy, zezwalające na 
czasowy import zagranicznój kukurydzy 
i melasy. Deputacya zapewnia, że prze
pisy takio usuną nietylko obce fabrykaty 
z targów francuzkich, ale umożliwią za
razem producentom francuzkim podjęcie 
konkurencyi z zagranicą, a mianowicie 
z okowitą niemiecką. — Stowarzyszenie, 
założone przeciwko przepisom, ułatwiają
cym import mięsa zagranicznego, przyjęło 
na dzisiejszem zebraniu rezolucyą, w któ
rój żąda zrównania cła tía mięso z cFm 
na bydło żywe. Rezolucyą ta proponuje 
w końcu, aby zniesiono także zakaz do
wozu skopów z zagranicy.

Paryż, 24 maja. Car przesłał pre
zesowi ministrów FreyciDetowi i ministro
wi spraw zewnętrznych Ribotowi wielkie 
krzyże orderu Aleksandra Newskiego.

Paryż, 24 maja. Dyrektor firmy 
Armstronga oświadczył wobec redaktora 
„Tempsa,“ że przedłożone mu bomby Tur- 
pina napełnione były zwyczajną bawełną 
strzelniczą i że inne szczegóły dotyczące 
mechanizmu bomb tych są mu nieznane. 
Bomby te otrzymał on wprost od Tnrpina, 
bezpośrednictwa Triponeta. — Z Rio.de Ja
neiro donoszą, że w skład gabinetu we
szli Alfons Carvalho (jako minister spra
wiedliwości), Braziliense (finansów), Maiyre 
(spraw wewnętrznych) i Curaleauti (poczt 
i telegrafów).

Amsterdam, 24 maja. Dzisiaj od
było się tu zebranie na rzecz powszech
nego głosowania; na zebraniu tem prze
mawiało kilku przywódców socjalisty
cznych, pomiędzy i unymi Dómela Nieuveu- 
hus. Porządku nie zakłócono.

Londyn, 24 maja. Izba gmin przy
jęła w piątek ustawę, dotyczącą towa
rzystw wspierających, i ukończyła dysku- 
syą szczegółową nad bilem o zakupnie 
ziemi w Irlandyi. — Parnell oświadczył 
w tych dniach w mowie, wygłoszonój w 
Belf >rt, że lord Salisbury zgodzi się na 
podobne przepisy, dotyczące samorządu 
w Irlandyi, na jakie w danym razie zgo
dziłby się Gladstone.

łizym, 24 maja. Ojciec św. przyj
mował dzisiaj na osobnej audyencyi mał
żonkę szwedzkiego księcia następcy tro
nu. W kołach dobrze poinformowanych 
zapewniają, że Ojciec św. aczkolwiek 
czuje się zupełnie zdrowym, po odbycia 
konsystorza, podczas miesięcy latowych 
nikogo z obcych przyjmować nie będzie.

Rzym, 24 maja. Minister robót pu
blicznych wniósł wraz z ministrem fiuan- 
sów w Izbie projekt, zniżający wydatki 
roczne, przeznaczone na budowę nowych 
kolei o połowę, to jest na 50 milionów. 
Izba uchwaliła nagłość obrad nad proje
ktem tym.

Lizbona, 24 maja. Nowy gabinet 
przyjęto ze wszystkich stron bardzo ży
czliwie. Prasa wyraża się o nim przy
chylnie. Powszechne jest życzenie, aby 
gabinetowi udało się zwyciężyć wszystkie 
trudności. Prawdopodobnie stronuutwa 
inaczój się ugrupują. Minister spraw' za
granicznych przyjmie w poniedziałek 
członków ciała dyplomatycznego. Poło
żenie finansowe polepsza się.

Ateny, 24 maja. Wielki Książę Je
rzy przybył dzisiaj na pokładzie parowea 
„Korniłow“ do portu pirejskiego, gdzie 
oczekiwała go cała rodzina królewska. — 
Rząd przeznaczył na wsparcia dla żydów 
wyspy Korfa nie 12 tysięcy, lecz 
120,000 fr.

Bukareszt, 24 maja. Król przyjmo
wał wczoraj marszałków Izb sejmowych, 
którzy przybyli złożyć mu życzenia Izb 
z okazyi jubileuszu Marszałek Izby de
putowanych zaznaczył w mowie swój, że 
Izba uważa monarchią za jedyną instytu- 
cyą, która może zapewnić krajowi poli
tykę ściśle narodową.

Zofia, 24 maja. Księżna Klementyna 
wyjechała dzisiaj do Ebenthalu. — W 
niektórych okolicach kraju odczuto dzisiaj 
lekkie trzęsienie ziemi, które jednakże 
ż&dnój nie wyrządziło szkody.

Białogród, 24 maja. Stronnictwa 
liberalne i postępowe zaprotestowały 
przeciwko zamierzonemn nadaniu ważności 
ustawy uchwale skupczynój, dotyczącój 
wydalenia królowój Natalii. — Rząd 
wytoczył przeciwko prefektowi policji 
białogrodzkiój, oraz przeciwko naczelni
kowi żandarmeryi, śledztwo dyscypli-

narne z powodu zajść przy wydaleniu 
królowój.

Petersburg, 24 maja. Carstwo ro
syjscy wyjeżdżają dnia 25 maja wraz 
z całą rodziną do Moskwy, gdzie zaba
wią przez 10 dni. Podczas ich pobytu tam od
będzie się uroczystość położenia kamienia 
węgielnego pod pomnik Aleksandra II, 
oraz otwarcie pierwszój wystawy pro
duktów Azyi środkowój. Następnie wy- 
jadą carstwo na spotkanie wielkiego księ
cia Jerzego do Liwadyi, i zabawią w Kry
mie do połowy czerwca.

Nowy York, 24 maja. Z Buenos 
Ayres donoszą, że w prowincyi Oordoba 
wybuchła rewolucja, która posiada atoli 
tylko cechę lokalną. Rząd wysłał tam- 
dotąd natychmiast silny oddział wojska, 
który po zaciętój walce przytłumi rewo- 
lneyą, rozpędził powstańców i przywrócił 
porządek. W walce tój zginęło 25 osób. 
Dzisiaj panuje tam już zupełny spokój.

Nowy York, 24 maja. „New. York 
Herald“ dowiaduje się, że władze meksy
kańskie w Accapulco nie pozwoliły ka
pitanowi okrętu chilijskiego „Ermeral- 
da“ w porcie tym zaopatrzyć się w 
węgle, wskutek czego łatwo powstać 
może zatarg polityczny. Telegram z 
Iąaiąae donosi, że wojska rządowe zdo
były miejscowość Taltal, zajmowaną do
tychczas przez powstańców.

Kalkutta, 24 maja. (Telg. Biura 
Reutera). Oddział majora Maxvdla po
chwycił już głównych sprawców rzezi w 
Manipur.

* Przypominamy, iż Walne 
Zebranie obywateli miasta Poznania w 
sprawie prywatnej nauki 
języka polskiego odbędzie się na 
wielkiej sali bazarowej we wtorek 
dnia 26 maja r. b. o godzinie 
8 wieczorem.

* FFżec w sprawie nauki reli- 
gii. W Koronowie na sali pana 
Grabińskiego odbędzie się w niedzielę, 
dnia 31 maja o godzinie 6 tój po południu 
w i e c w sprawie nauki religii w szko
łach elementarnych i prywatnój nauki ję
zyka polskiego.

O liczny udział prosi
Komitet.

* Najnowszy numer 13 „Kościel
nego Dziennika Urzędowego dla Archi- 
dyecezyi Gnieźnieńskiój i Poznaóskiój“ 
zawiera Brewe Ojca św. Leona XIII w 
sprawie trzechsetnój rocznicy śmierci św. 
Alojzego z dnia 1 stycznia r. b. z na- 
stępującem rozporządzeniem Najprzew. 
księży Administratorów naszych archidye- 
cezyi, aby:

W dniu 21 czerwca t. j. w piątą nie
dzielę po Świątkach, jako w trzechsetną 
rocznicę błogosławionej śmierci św. Ludwika 
z Gonzagi czyli św Alojzego :

1) we wszystkich kościołach obydwóch 
archidyeeezyi główne nabożeństwo i nieszpory 
odbyły się w obec wystawionego w Monstran- 
cyi Przenajśw. Sakramentu;

2) aby kaznodzieje za główny przedmiot 
kazania w tym dniu obrali sobie żywot św. 
Alojzego, podając go młodzieży jako wzór do 
naśladowania;

3) aby rządzcy kościołów zawczasu zwró
cili uwagę parafian swoich na nabożeństwo 
mające się dnia 21 czerwoa na cześć św. 
Alojzego odbyć, i na warunki, pod któremi 
mogą dostąpić odpustów.

Administratorzy Arch. Gnieźn. i Pozn. 
Ks. kan. Kraus. Ks. Biskup łukowski.

* Dyrektor zakładu głuchonie
mych w Poznaniu, pan Radomski, 
odniósł się do Prześwietnych Konsysto- 
rzy z prośbą, iżby zechciały Duchowień
stwu podać do wiadomości poniżój umie
szczoną odezwę i polecić mu troskliwie 
zajęcie się sprawą rychłego umieszczenia 
znajdujących się w parafii dzieci głucho
niemych w zakładzie, zapewniającym tym 
nieszczęśliwym dziatkom wychowanie reli
gijne i rozwinięcie umysłowe. Odezwa 
ta brzmi w przekładzie, jak następuje:

W Wielklem Księstwie Poznańskiem za
chodzi, niestety, nie rzadko stwierdzony fakt, 
iż wiele dzieci głuchoniemych dopiero z 10 
do 12 rokiem zameldowane bywają do przyję
cia w jednym z zakładów głuchoniemych. Ta
kie podania nie mogą atoli nawet przy naj
lepszej chęci doznać uwzględnienia, gdyż 
głuchoniemi, tak samo, jak dzieci posiadające 
wszystkie zmysły, do wykształcenia swego po
trzebują zazwyczaj 7—8 lat, zakład zaś naj-

późnićj z rokiem 16 życia swego opuścić 
muszą, aby się chwycić jakiego obywatelskiego 
zawodn. Przyjęcie ich może więc nastąpić 
jedynie w 7 — 9 rokn ich życia. Zameldowanie 
w późniejszym wieku, nie posiadają zatćm w 
całóm swem życiu odpowiedniego wykształce
nia, — nad czćm wielce ubolewać należy. 
Najbiedniejsze nie staną się w takim razie na
leżycie użytecznymi w społeczeństwie obywa
telami, a ze swymi, słuch posiadającymi bli
źnimi, na których obcowanie i pomoc są ska
zane, będą się mogły tylko niedostatecznie po
rozumiewać. Mianowicie nie m >gą te biedne 
istoty wniknąć w święte tajemnice religii i 
doznać pocieszeń tejże. Prawdziwe przezna
czenie religii tn na ziemi, jćj Twórca, Zba
wiciel i Pocieszyciel, oraz Jego przykazania i 
środki łaski pozostają dla nich na zawsze nie- 
dostępnemi; nie mogą one także przyjmować 
z należytem rozumieniem św. Sakramentów 
Pokuty i Ołtarza. Los ich, to poprostn po
wiedziawszy, najgłębsze pogaństwo wśród ludn 
chrześciańskiego.

Z tego powodu pozwalam sobie zanieść do 
Przewielebnego Duchowieństwa serdeczną pro
śbę, iżby łaskawie działać zechciało w tym 
kierunku, aby wszystkie w ich parafiach 
znajdujące się dzieci głuchonieme rychło, to 
jest w 7 — 8 roku życia, meldowano w je
dnym z zakładów głuchoniemych. W tym 
celu nie potrzeba nie więcej uczynić, jak 
tylko wnieść krótkie podanie o przyjęcie do 
landrata swego powiatu, wypisując zarazem 
imię, nazwisko i wiek dziecka. Resztę usku
teczniają władze.

Kosztów, jeżeliby jakie powstały przy wy
syłce głuchoniemego dziecka do zakładn, nie 
potrzebują się tóż rodzice lub zobowiązane do 
utrzymywania dziecka osoby obawiać, gdyż 
biedne dzieci otrzymają wolny pobyt, a obok 
wolnój nanki i wolnego utrzymania, nawet 
przyodziewek. Ale i zamożniejsi rodzice płacą 
bardzo mało na utrzymanie dziecka, — 
nigdy zaś nie żąda się od nich wygórowa
nych ponad ich stau’ opłat. Wreszcie gminy 
nie płacą nic; są tylko zobowiązane na swój 
koszt dzieci, gdy zakład opuszczają, do domu 
sprowadzić.

Nie ma zatćm najmniejszego powodu wstrzy
mywania dzieci głuchoniemych od uczęszczania 
do zakłada. Ci zaś, którzy mimo to inaczćj 
działają wzgl. nieszczęśliwe te istoty zapó- 
źno meldują, tak, że ich już przyjąć nie mo
żna, działają nie po chrześciaósku i nie po 
ludzku i hiorą na siebie ciężką odpowie
dzialność.

Poznań, 5 maja 1891.
Dyrektor prowincjonalnego zakładu głucho

niemych
Radomski.

Słówko tylko, do słusznych zresztą 
uwag p. dyrektora. Istoty te są zaiste 
pożałowania godne. Ale czy jest to po 
chrześciaósku i po ludzku, gdy się je 
jeszcze na dobitkę męczy w języku nie
mieckim, gdy do nich kierownik zakładu 
tylko w tym języku się odzywa?

Je® Siistollmści Papieża Leona XIII
o kwestyi socyalnéj.

(Ciąg dalszy.)
Ale pominąwszy uawet niesprawiedli

wość, to nie można, również zaprzeczyć 
temu, że system ten sprowadziłby zamie
szanie. we wszystkich warstwach społe
czeństwa. Nieznośne skrępowanie wszy
stkich, niewolnicza zależność byłaby na
stępstwem zastosowania tego systemu. 
Otwarłoby to na oścież wrota niezgodzie 
i prześladowaniu wzajemnemu. Wraz z 
usunięciem zachęty do pilności i gorli
wości, zniknęłoby źródło dobrobytu wszel
kiego. Z wymarzonśj równości wszy
stkich nie powstałoby nic innego, jak tón 
sam opłakany stan poniżenia dla wszy
stkich.

Z tego wszystkiego pokazuje się zgu- 
bnośó zasad socjalistycznych, wedle któ
rych państwo powinno zagarnąć wszelką 
własność prywatną i zamienić ją w dobra 
publiczne. Taka teorya przynosi jedynie 
wszelką szkodę pracującym klasom, 'na 
których korzyść ma być wymyśloną, sprze
ciwia się naturalnym prawom każdego 
człowieka, wykrzywia powołanie państwa 
i uniemożliwia spokojny rozwój społe
cznego życia. Przy wszystkich usiłowa
niach, zdążających do zapobieżenia obe
cnym klęskom społecznym, należy zatem 
koniecznie trzymać się zasady, że wła
sność prywatna jest świętą i nienaru
szalną. Przechodzimy teraz do wyjaśnie
nia tego, gdzie należy szukać tój zewsząd 
pożądanój pomocy w smutnóm położenia 
stanu robotniczego,

Rio.de


Przystępujemy do tego zadania z całą 
ufnością i w przekonaniu, że Nam tu należy 
zabrać głos. Bez zawezwania bowiem 
pomocy religii i Kościoła nie podobna 
znalęsc wyścia z tego zamętu; ponieważ 
straż nad religią i kierownictwo sił i 
srodkow kościelnych w Naszem przede- 
wszystkiem jest złożone ręku, przeto mil
czenie Nasze mogłoby się wydawać uchy
bieniem Naszemu obowiązkowi. Bez wąt- 
pienia jest w tój ważnój kwestyi nie- 
zbędnem także współdziałanie i usilnośó 
1Dny.ch, .czynników, a mamy tutaj na 
myśli książąt i rządy, klasy posiadające 
i pracodawców i wreszcie samych robo
tników, o których los tutaj chodzi, — 
ale mówimy z całym naciskiem: Jeżeli 
się nie uwzględni Kościoła, natenczas 
nadaremnemi będą wszelkie usiłowania. 
Kościół to bowiem głosi z Ewangelii 
skarby nauk, pod których potężnym 
wpływem uciszy się walka, albo przynaj
mniej musi stracić swą zaciekłość i przy
brać ładodniejszą postać; on to nie tylko 
poucza umysły, lecz nadto wpływa potę
żnie na odpowiednie chrześciańskim za
sadom uregulowanie obyczajów u każdój 
jednostki; Kościół to zajmuje się bezustan
nie tern, aby podnieść socjalne stanowisko 
niższych warstw za pomocą użytecznych 
urządzeń; on wreszcie przejęty jest pra
gnieniem, aby siły i dążności wszystkich 
stanów zespoliły się w celu popierania 
prawdziwych interesów robotniczych i uwa
ża za niezbędne przodownictwo państwo
wej władzy w drodze ustawodawstwa w 
obrębie potrzebnych granic, aby cel mógł 
zostać osiągnięty.

Przede wszystkiem należy wychodzić 
z nadanego, niezmiennego porządku rze
czy, wedle którego w obywatelskiem spo
łeczeństwie niemożliwem jest zrównanie 
wysokich i nizkich, bogatych i ubogich. 
Niechaj socyaliści starają się urzeczywi
stniać podobne marzenia, lecz daremną 
jest walka przeciwko porządkowi natury. 
Ona to w istocie stworzyła wśród ludzi 
różnice równie liczne jak głębokie; ró
żnice inteligencyi, talentu, zręczności, 
zdrowia, siły; różnice konieczne, z któ
rych rodzi się sama z siebie nierówność 
warunków. Nierówność ta zresztą wy
chodzi na korzyść szystkich, tak społe
czeństwa, jak jednostek, życie bowiem 
socyalne wymaga organizmu bardzo uroz
maiconego i różnorodnych czynności i 
właśnie różność stosunków wzajemnych 
skłania ludzi do dzielenia tych czynności 
między siebie.

Go do pracy w szczególności, już 
człowiek nawet w stanie zupełnój nie
winności nie był przeznaczony do życia 
próżniaczego; ale do tego, co wola jego 
byłaby przyjęła dobrowolnie jako zatru
dnienie przyjemne, dodała konieczność, 
po pierwszym grzechu, uczucie przykrości, 
nakładając te jako pokutę. „Przeklętą 
będzie ziemia w dziele twojem: w pra
cach jeść z niój będziesz po wszystkie 
dni żywota twego.“ (I Mojż. 3, 17). Tak 
samo dzieje się z innemi klęskami, które 
spadły na człowieka: na tym padole nie 
będą one miały końca ani pokoju, ponie
waż zgubne owoce grzechu są gorżkie i 
cierpkie i muszą towarzyszyć człowiekowi 
aż do ostatniego jego tchnienia. Boleść i 
cierpienie są udziałem ludzkości i ludzie 
napróżnoby próbowali wszystkiego, aby 
je usunąć, nie powiedzie im się to nigdy, 
jakichkolwiek użyliby sposobów i jakie
kolwiek rozwinęliby siły. Jeżeli istnieją 
tacy, którzy przypisują sobie tę potęgę, 
którzy biednemu przyobiecują życie wol
ne od cierpień i troski, cddane snoczyn- 
kowi i wiecznym uciechom, ci niezawo
dnie oszukują lud i stawiają mu zasadzki, 
w których się kryją na przyszłość klęski 
okropniejsze od obecnych. Najsłuszniój 
zatem brać rzeczy, jak są i, jak powie
dzieliśmy, gdzieindziej szukać środka, 
zdolnego ulżyć naszym nieszczęściom.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

<12,Z akt grodzkich.
------- ---------------

Skreślił
Stanisław Karwowski,

dr. fil.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 114.)
Marcina Łazińskiego żona, Barbara 

z Kalińskich, poszedłszy po śmierci pier
wszego męża za Zygmunta Świeckiego, 
nie chciała wraz z synami Ignacym i Ka
źmierzem Łazińskimi, dziedzicami Piasek 
ani wydać rzeczy, które zostawały w dy- 
spozycyi jój pierwszego męża, jako opie
kuna dzieci Hieronima Beliny, ani ra
chunków z opieki okazać, za co tak ona, 
jak jój synowie skazani zostali 1661 r. 
na banicją na wniosek Mikołaja Beliny,* 1) 
syna Hieronima. Dopiero w trzy lata 
późniój żądaniu Belinów zadość uczynili

Mikołaj Belina, będąc winien 4000 
złp. Jadwidze z Dąmbrowskich, żonie 
Marcina Gadomskiego, zastawił, by jój 
część długu spłacić, Kwilino na rok za 
1000 złp. Wojciechowi i Elżbiecie z Wi
tkowskich Garnkowskim, a w r. 1692

Tegoż .Mikołaja bratem łub krewnym był 
prawdopodobnie Konstanty z Leszczyn Belina, po 

w^owa Magdalena z Balie manifestowała 
się lb 87 r. we wtorek po niedzieli Oculi w grodzie 
bieckim przeciwko Janowi Kuropatniekiemu, ka- 
sztelamcowi bieckiemu, o spowodowane poronienie
tudzież o zabicie męża,

Listy € n it ó w.
Część druga.

List XXI.
Orenburską gubernia, 21 lutego 1890. 
Najprzód pozdrawiamy: Niech będzie 

pochwalony Jezus Chrystus i donosimy 
Waszój Wielebności, o naszóm położeniu 
nieszczęsnóm, jak nad nami znęca się nie
przyjacielska ręka w tój nieszczęsnój Sy- 
beryi. Najprzód daję Waszój Wielebno
ści wiadomość o początkowóm naszóm 
prześladowaniu. W roku 1875 dnia 26 
grudnia przyjechał naczelnik straży ziem
skiej z odradem (oddziałem) czyli sotnią 
kozaków i zebrał całą gminę przed kan- 
celaryą i zaczął zapytania od tych, któ
rych dzieci były niechrzcone : czemu dzieci 
nie ochrzcił. Odpowiedzieli mu na to: 
nie mamy gdzie chrzcić. Wtedy on do
piero, bez żadnego pytania, zawołał: ko
zaki ! brać go. Więc kozaki, jak te ty
grysy, chwytają człowieka, kładą na zie- 
ziemię, jeden siada na głowę, a drugi na 
n?gi> & P° trzech z jednej strony i dru
giej biją bez liczby, a naczelaik jedno 
wciąż wymawia: siecz! ja mu pokażę, 
gdzie ma chrzcić! I to tak sieką w sześć 
nahajek, aż może po jakich sto nahajek 
włożą. To wtedy on przychodzi, każę 
usunąć się kozakowi z głowy i pyta: „A 
czto odumał sia ?“ J) A ten biedny, bę
dąc w ogniu, odpowiada: ja jedno tylko 
myślę. To wtedy każę znów siadać na 
głowę i daj to tak przez kilka razy. Aż 
wreszcie każę ustąpić, a sam zacznie no
gami kopać i bić, jakby jakie niepotrze
bne stworzenie, a potóm każę odprowa
dzić do kancelaryi tych, których osiekł.

A wtedy wyskoczywszy z kancelaryi 
rozjuszony, jak tygrys, zakrzyknął na obee 
wszystkich: na kolana, wasza mat! Wtedy
gromada .......... padła na kolana przed
antychrystem, a z naszój wioski, czte
rech. Ale nasza gromada stała jak nad 
grobem. Wtedy on zaczął tym, którzy 
padli na kulana, dawać pytania. Wy
rzekacie się papy rymskaho, monstrancji, 
dzwonków i wszystkich obriadów (obrzę
dów)? — to trzy razy odpowiedzieli: 
wyrzekamy się, będąc na kolanach. Więc 
on dodał: żebyście wszystkie obrzędy 
prawosławne spełniali, jak ze ślubami, 
tak z dziećmi i z pogrzebami do cerkwi 
chodzili!

A do tych, których pobił, zaraz fur
manki przystąpiły i na farmanki i do 
więzienia. Nikogo nie dopuścił, żeby 
choć pożegnać się. A tymczasem kazał 
kozakom chodzić po wsi od końca i za
bierać wszystko, co jest: woły, krowy, 
chleb, owce, kury, co tylko podpadnie, 
wszystko zabierać. I tak brali z nas 25 
gospodarzy przez 8 dni. Po tygodniu 
znowu przyjechał z oddziałem kozaków i 
zebrał gromadę i kazał stać w rzędzie i 
pytał każdego z osobna: czy będziesz 
chodził do cerkwi ? Więc kiedy do mnie 
przyszedł i zapytał, a ty będziesz chodził 
do cerkwi ? — to ja odpowiedziałem : 
jak będą nasi księża i nasze wszystkie 
katolickie obrzędy, to będą chodził a jak 
nie, to choć zaraz głowę odejmiecie, to 
ja nie pójdę! A on mnie wyciął w ucho 
i krzyknął na kozaki: wziąśó go!

I tak nas dziewięciu wzięto do wię 
zienia i trzymano nas rok. W powiato- 
wem mieście w więzieniu. I były na tydzień 
dwa razy zapytania o religii. A na drugi rok 
wywieźli nas czterysta ludzi w Chersoń- 
ską gubernią i tam różne z nas znętki 
(znęcania) robili, bo zdzierali z nas ska- 
pierze, różańce i książki. I ze wszystkie
go nas obnażyli i jeszcze nam po dzie
więć dni nie kazali dawać nic jeść, na
wet wody do umycia i przykazali chło
pom: kto z was poda im chleba, albo 
wody, to zapłaci 25 rubli kary. I tak 
to się działo aż do 88 roku. A w 88 
roku zebrał nas Stanowy i odczytał nam, 
że gubernator Hurko przepisuje nam, że- 
byśmy się podpisali na takie rozporzą-

*) A co namyśliłeś się ?

wydzierżawił na trzy lata za 3000 złp. 
część swoją w Jasionie Aleksandrowi 
i Jadwidze z Kucharskich Kłobskim. 
część tę trzymali od r. 1695—1698 pod 
takimiż warunkami od Hieronima, syna, 
Mikołaja, Olbracht Stanisław i Zofia 
Bielscy, małżonkowie.

Hieronim Belina miał za żonę Bar
barę z Wielkiego Kołacina Plichciankę, 
której siostra była za Sewerynem z Ka- 
mionny Kamieńskim, podstolim czerniho- 
wskim. Ci tedy Kamieńscy, roszcząc 
sobie prawo do Krzyżanowa, własności 
Beliny, najechali 1696 te dobra i ode* 
brali Belinom, ale sąd nakazał oddać je 
w obecności sędziów deputatów Wojcie
cha Leszczyńskiego, komornika łęczyckie
go i Jana Gawrońskiego pod winą wie- 
cznój banicyi i trzech grzywien stronie 
pozywającój, a trzech sądowi.

Hieronima Belinę napadł r 1700 z da- 
wnój niechęci w gospodzie w Łęczycy 
Stanisław Konarski, syn Marcina dzie
dzic Woli Owsianój, a posesor Pawłowic, 
zelzył w przytomności rozmaitego stanu 
ludzi i wyzwał na pojedynek, o co mani
festował się Belinie w tymże roku w try
bunale piotrkowskim, ale niebawem sta
nęła pomiędzy nimi ugoda w Łęczycy 
1700 roku w sobotę przed św. Tomaszem. 
Strony umorzyły wszystkie pretensye do 
siebie. Konarski nadto zobowiązał się 
wypuścić Belinie Pawłowice za 2500 złp.

Hierouitn Belina miał znaczne włości, 
ale bardzo obdłużone, a że nie mógł

dzenie, że wy będziecie, jakeście byli, ka
tolikami, a tylko wasze dzieci żeby przy
łączyły się do prawosławia. Na to się 
podpiszcie. Więc my powiedzieli: chyba 
nasze dzieci na rynku kupione, żebyśmy 
ich odróżnili od siebie. A on nam po
wiedział: jak nie cheecie na to podpisać 
się, to was wywiozą z waszą familią w 
gubernią Orenburską.

I tak w roku 1888 dnia 18 sierpnia 
przyjechał od Stanowego naruczny2) wśród 
nocy i z łóżka policyanty schwycili mnie 
i odstawili do Stanowego. Tutaj dał mi 
zapytanie: może pan pamięta, jak ja wam 
w przeszłym roku, 15 Aprila, odczytał? 
A ja mu odpowiadam: a czemu nie mam 
pamiętać. A on powiada: — no cóż, 
może obdumałyś rozpisać się? To was 
puszczą do rodziny waszój, a jak nie pod- 
piszecie, to was odwiozą do rodziny i 
ztamtąd z familią was wywiozą w Oren
burską gubernią. — A ja odpowiedzia
łem : choć i za Orenburską, niech wywio
zą, to mi wszystko jedno, ho ja od rzym- 
skiój wiary nie odstąpię i na to nie pod
pisze się.

On mnie może z godzinę męczył i 
straszył, że {iam ciężkie powietrze, ciężka 
zima, że tam trudno żyć — a ja mu po
wiadam : widać wszędzie jednakie życie 
przygotowane, choć nie wiem za co, bo 
my i tak od swojej wiary nie odstąpimy. 
— Więc on jeszcze trzy razy zapytał: 
i nigdzie, nigdy nie podpiszecie się? — 
Choć mi zaraz głowę zdejmą, to ja ni
gdy swojój wiary nie zmienię. Wtedy 
on mi powiedział: — tak i dobrze, przy 
jednćm stójcie, to najlepiój. Zaczął chwa
lić tamte strony i tak mnie odprawił do 
gubernii narucznym. A w gubernii spra- 
wnik znów to samo, zaczął mnie nama
wiać i straszyć, ale ja i temu to samo 
odpowiedział.

I tak nas elapnym porządkiem od
prawili 40 familii w Orenburską guber
nią, gdzieśmy już zastali swoje nieszczę
sne familie, w takich pustyniach, że jak 
nasz kraj nigdy nie widział. A ze wsi 
nigdzie nas nie wypuszczają i na krok i 
kwater nam nie dają, ni karmowego, a 
wszystko nas do roboty zastawiają i tak 
nas męczą, żebyśmy ziemię brali. A my 
im odpowiadamy, że my swoją ziemię ma
my, na co nam wasza ziemia? — Pó- 
źniój dostaliśmy się do gubernii i za- 
szliśmy do gubernatora, a on wyszedł do 
nas i pyta: co powiecie ? A my jego 
prosimy o karmowe, a oh nam powiada: 
wam dawali ziemię w Ozelabinie (czela- 
bińskim powiecie), a nie chcieliście, więc 
teraz nie macie żadnej pomocy. My mu 
powiedzieli, że my mamy swoją ziemię, 
na co nam inna ziemia ? A on nam po
wiada, żeśmy tam nic nie mieli, to nam 
tu cbcieli dać gospodarstwa. A my po
wiedzieli: żeSmy mieli gospodarstwa, ale 
nam zniszczyli. Więc na to odpowiedział, 
że nam z ministerstwa pomoc przysłali, 
jeno jeszcze nie rozporządzili się. A po
tóm przysłali nam za dwa lata po rublu 
i jeszcze żądali, żeby się na to podpisać. 
Ale my nie chcieli podpisać się i tych 
pieniędzy brać.

Co się tyczy próśb, tośmy pisali do 
samego dwa razy, ale teraz dano 
przykaz, żebyśmy więcój nie pisali, ale 
to i tak było na próżno, bośmy już i sa- 
moręcznie podawali i też na nic się nie 
zdało, chybabyśmy przyjęli prawosławie. 
Byliśmy u samego ministra i sowietnia 
(radzcy), że nam co pomógł, ale on nam 
odpowiedział: wy jesteście uporui! Idźcie 
do cerkwi, to ja będę za wami się wsta
wiał. Ale gdyśmy odpowiedzieli, że wia
ry katolickiej za nic nie porzucimy, to 
rzucił prośbę i powiedział: nie mogę wam 
nic radzić. Proszczajte.

Przepraszam Waszą Wielebnośó, że 
niedokładnie pisze, ale prawdziwie,

3) Posłaniec umyślny.

uiszczać się z długów, przeto wytaczali 
mu wierzyciele procesy, wreszcie 1718 r. 
wykonali zbrojnie egzekucyą Stanisław 
Mirosławski, Stanisław Dobrzycki i żona 
jego Maryanna z Mirosławskich (1° voto 
Pawłowa Kleniewska), 'Domicela z Wę
żyków Dobrzycka wdowa i jój synowie 
Gaspar i Jan Dobrzyccy w towarzystwie 
Franciszka Sulimy Przyborowskiego, ko
misarza sądowego, woźnego Jana Piskuły 
i szlachty Adama Borowskiego, Jana Ga
jewskiego, Andrzeja Bolesławskiego, Ka
źmierza Psarskiego, Marcina Turowskiego, 
panny Maryanny Wyremborskiój, Rrze- 
zińskiego i tegoż żony Kataryny z Czar
neckich i małżonków Wolskich. Przy tój 
sposobności nie obyło się bez gwałtów. 
Domicela z Wężyków Dobrzycka, wdowa, 
najechała Pawłowice nocą, uzbrojona mie
czem, także ludzie jój zaopatrzeni byli 
w broń rozmaitą; siostry nieobecnego 
Beliny, bawiące tam z dziećmi, oraz syna 
Konstantego zelżono, powalono o ziemię, 
pobito i poraniono.

Tym sposobem zabrano Belinie Krzy- 
żanowo, Pawłowice, Brzostowo i Swiniary.

Przeciwko temu zaprotestowali syno
wie i córka Hieronima, Konstanty, Ma
ciej i Franciszka. Ponieważ jednak ich 
ojciec przegrał proces z wierzycielami, 
przeto zrzekli się spadku po ojcu, którego 
trybunał piotrkowski pozbawił 1720 roku 
nawet prawa dożywocia przez zmarłą 
żonę jemu zapewnionego, dzieci jednak 
jego przy majątku matczynym utrzymał,

Z prasy rosyjskiej.

Po nieudanych warszawskich demon- 
stracyach w dniu 3 maja r. b. posypały 
się denuncyacye korespondentów warsza
wskich do „Nowego Wremienia,“ „Pe- 
tersbargskich Wiedomosti“ i innych pism 
w caracie na społeczeństwo nasze, rzeuo- 
mo podminowane prądem rewolucyjnym.

Ci korespondenci donosili o gwałto
wnych rozruchach, stłumionych silną ręką 
w samój Warszawie i w Żyrardowie, przy - 
czem trzeba było użyć pomocy całych 
pułków, wezwanych telegraficznie na plac 
wypadków. Wojska miały wszędzie do 
czynienia z wrogiemi tłumami, liczącemi 
po kilka tysięcy.

Te wierutne zmyślenia zniewoliły przed 
paru dniami „Warszawski Dwniewnik,“ 
organ urzędowy Hurki, do protestu, za
dania stanowczego kłamu i zakończenia 
szczegółowych zaprzeczeń rosyjskiem przy
słowiem: „szczekaj, szczekaj, lecz się nie 
zaszczekaj!“

Takie wystąpienie warszawskiego or
ganu urzędowego wywołało odpowiedzi 
pism petersburskich, które zaczęły prze
bąkiwać o tem, że widocznie „russcy lu
dzie“ w Polsce, działacze posłani tam 
w „misyi cywilizacyjnój,“ zaczynają się 
polszczyć, skoro z urzędu protestują prze
ciw prawdziwym relacyom, czynionym 
w duchu interesów rosyjskich. Do tój 
gadaniny, niedorzecznój w treści, a ni- 
kczemnój w pobudkach, przyłączył się re
dagowany przez ks. Meszczerskiege „Gra- 
żdanin,“ który dotąd całkiem milczał — 
przyłączył się po to, aby obie walczące 
strony wychłostaó z równą energią. Od 
tój chwili polemika stała się ciekawą, bo 
się tu sprawdziła reguła machiawelisty- 
czna: „Prawdy się dowiesz, pokłóciwszy 
wspólników.“

W „Grażdaninie“ jest stała rubryka 
zatytułowana „Dziennik.“ Pisze ją sam 
redaktor, a treści dostarcza mu wszystko 
to, o czem się w danój chwili mówi w sa
lonach. Ta więc rubryka uchodzi w Ro- 
syi za zwierciadło myśli i sądów sfer wy
sokich i najwyższych. Źdawna utrzymuje 
się w caracie przekonanie, że z codzien
nych wyborów prasy rosyjskiój tylko je
den ów „dziennik,“ jednę tę notyskę ks. 
Meszczerskiego czytuje car. Spojrzmy 
tedy, co on prawdopodobnie przeczytał 
o polemice „Warszawskiego Dniewnika“ 
z petersburskiemi pismami.

Dziwna rzecz — pisze książę — że co 
innego warszawski rząd urzędowo donosi do 
Petersburga, a co innego wypisuje jego prasa. 
Dziwne także to, że w końcu i ta prasa się 
rozdwoiła. Kilka tygodni temn panowała go
łębia zgoda między „Warszawskim Dniewni- 
kiem“ i korespondentami do pism petersbur
skich. Wszyscy jednym chórem trąbili na 
gwałt, zapowiadając jakieś straszne wypadki, 
jak gdyby gryzipiórkom szło o pokazanie Ro- 
syi, w jakiem to ciężkiem położeniu znajdują 
się czynownicy i jakie za to powinny spaść 
na nich nagrody. Teraz przyjaciele się po
różnili i „Dniewnik“ pali reprymendy kore
spondentom. Bądżże z tego mądry ! Wolno 
zapytać urzędowy organ warszawskiego rządu, 
po co z góry w fałszywem świetle przedsta
wiał usposobienie ludności. On przecież jest 
kamertonem, do którego nastrajają się kore
spondenci z Królestwa Polskiego. Ale zresztą 
po co pytać! Czynowniczki to wszystko, czy- 
nowniczki majstrują. Im potrzeba, aby w 
kraju nie było zupełnego spokoju, bo jakżeby 
inaczej dowiedli swej niezbędności. Ot, i roz
brykali się tak, że nawet urzędowej repry
mendy nie słuchają. No, nie dziw: sute pen- 
syjki smakują!

Nieraz niepodobna się zgodzić z księ
ciem Meszczerskim. Jest on bałwochwal
cą despotyzmu, monopolu oświaty dla 
klasy tylko szlacheckiój, w rózdze widzi 
najlepszego pedagoga narodowego; ale to 
jest w nim godne szacunku, że się nie 
kieruje nizkiemi pobudkami i ich nie po
krywa płaszczykiem patryotycznym. Pra
wdę, tak, jak ją rozumie, wypowiada 
szczerze, niekiedy nawet z cynizmem, 
który zresztą w Rosyi nie razi. Otóż i

proces wytoczony przez ojcowskich wie
rzycieli zniósł, a nadto poszkodowanie 
macierzystój fortuny z ojcowskiego ma
jątku przed innymi wierzycielami wyna
grodzić przez kondescencyą nakazał.

W rok późniój, 17 listopaoa 1721 y., 
za staraniem przyjaciół Dominika z Sien
na Sienińskiego, Aleksandra Mycielskiego, 
chorążego michałowskiego, marszałka try
bunału koronnego, Antoniego Trypolskiógo, 
chorążego owruckiego, starosty trechty- 
mirowskiego, sędziego grodzkiego kijow
skiego, i Teofila Stanisława Dąmbrow- 
skiego, burgrabiego grodzkiego i regenta 
ziemskiego województwa łęczyckiego, sta
nęła ugoda pomiędzy) Konstantym, Ma
ciejem i Franciszką Bębnami z jednej, 
a Łukaszem Wolskim, skarbnikiem raw
skim, i Mikołajem i Zofią z Zapolskich 
Wilkanowskimi, podezaszowstwem raw
skimi, z drugiój strony, mocą którój Wol
scy i Wilkanowscy sumę 20,000 złp. z 
dóbr Krzyżanowa i Kaszewa „ex vi juris 
maternis“ Belinom należącą i to Wolscy 
z Krzyżanowa 1200 zip. a za proces 600 
złp. zapłacić, w przypadku zaś niezapła
cenia Belinom *owe dobra oddać przy- 
rzekli.

Tak tedy Belinowie ograniczeni zo
stali na fortunę matki, Barbary Plich- 
cianki, córki Macieja Konstantego z Ko
łacina Plichty, dziedzica potrójnych Kaszew, 
Krzyżanowa, Pawłowic, Swiuiar i Ro
sto wka, oraz Anny Konstancy iz Filipowicz 
Strybulówny (Io voto Konstantego Micha-

tym razem powiedział prawdę, za co d 
dziękujemy.

Nie powstrzyma to „czynowniczkó®«! 
albowiem kto świadomie robi szkaradzjA 
stwa, bo W tem Widzi swój zysk, ten s 
dobrowolnie nie cofnie aż do ostatka «! 
do chwili, w którój przemocą będzie odo' 
dzony od cudzój misy. Trzeba radykaj i 
nego przewrotu w systemie i dokładni 
wymiecenia Augiaszowój stajni, aby 
nowniczki przestali majstrować. N

A na to bynajmniój się nie zanosi 
Przeciwnie czynowniczki dalój prowafe 
dzieło „cywilizacyi.“ Oto właśnie tej 
nakazano warszawskiemu Towarzystw 
Dobroczynności, instytueyi całkiem pJ 
watnój, opiekującój się ubogimi i 
czkimi, na co publiczność składa gr(s 
wdowi, nakazano urzędować po rosyjs¿ 
z zupełnem wykluczeniem języka polskie, 
go. Wskutek tego instytucja prawjkJ 
dobnie upadnie, bo któż pójdzie na kod 
cert złożony ż rosyjskich utworów litej 
ckich i muzycznych? kto przyjmie zapj 
szenie na hal, napisane po rosyjsku? ktj, 
ra z dam zechce brać udział w obradJ 
prowadzonych w nieznanym jój, a ta J 
słusznie znienawidzonym języku? wreszcie? 
kto z urzędników instytueyi, przewag 
ludzi starych, wyrzuconych ze służby 
dowój za polskość, będzie mógł pozofc 
na posadzie, kiedy przecież na staro« 
już się nie nauczy po rosyjsku? 
zmoskwicona do gruntu instytucya p® 
stanie być rodzimą i upadnie.

Również Towarzystwu przemysłom 
handlowemu, które także jest instytucji 
prywatną i ofiarną, bo wyszukuje dro¿ 
zbytu, podnosi projekta, bada je włascjt 
kosztem, opiekuje się drobnym przemy 
słem i t. d. — także nakazano obradot 
waó, korespondować i prowadzić księgi 
po rosyjsku. Donoszą też z Warszawy 
że wskutek tego Towarzystwo zapewni 
się rozwiąże.

Wreszcie donoszą z Petersburga ii 
pism angielskich, że rząd postanowił 
wskutek manifestacyi z 3 maja z tostrzyć 
rusyfikacyą Pulski, a to za pomocą oho- 
strzenia przepisów cenzur tlnycb, ograni, 
czenia przywilejów szlachty i usunięcia 
nauki języka polskiego ze szkół pukli 
cznych.

Więc, jak widzimy, „czynowniczki* 
majstrują. Oni koniecznie chcą rozdra
żnić nasze społeczeństwo do takiego sto
pnia, żeby się zerwało. Ale napróżm! 
już my czekać umiemy.
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„Swiet“ petersburski, biorąc asumpl 
z mowy cesarza Wilhelma, wypowiedzią- 
nój ostatniemi czasy w Bonn, czy tój w 
jakiójś innój miejscowości podczas podróży, 
w którój to mowie cesarz niemiecki i 
odezwać się o Rosyi — pisze:

Te słowa cesarza zapowiadają wojnę z 
syą na rok 1892. Działalność cesarza 
helma przeciwko Rosyi, objawia się także? 
traktacie handlowym z Austryą i w usiłowa
niu uzbrajania Polaków przeciw Rosyi. W tri' 
ktacie handlowym z Austryą zrobiono wszy
stko, co tylko mogło wpłynąć na zatrzyma« 
wywozu surowizn z Rosyi do Niemiec, i po
starano się, aby anstryacki handel wywozon, 
temi produktami na tem skorzystał. W tra
ktacie tym znajduje się między innemi para
graf, na podstawie którego Niemcy nie msg 
zniżać cła, które teraz egzystuje jedynie dli 
zboża rosyjskiego. W skutek tego zboże i 
Galicji i z Węgier pójdzie do Niemiec, pob 
żenie rolnego gospodarstwa w Poznańskie! 
będzie kwitnące, ponieważ cena na zboże bi 
dzie wysoka, a gospodarstwo w rosyjskiej 
Polsce pozostanie bez zbytu z nizkiemi cena
mi i w bardzo przyciśniętej sytuacyi. Co 8 
tyczy antagonizmu pomiędzy Polakami a 
syanami, to cesarz Wilhelm znalazł sott 
czynnych pomocników w pp. Kościelskio 
Komierowskim. Z pomiędzy nich Koścież 
ożeniony jest z córką jednego z wybito’1* 
warszawskich bankierów i posiada bardzo W* 
ległe stósunki w Warszawie. Polityka zgo^ 
Polaków z Niemcami znajduje już zwolenU' 
ków — za dowód może posłużyć bresznró 
nauczyciela z Brodnicy, niejakiego Chudzi
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ła z Wielkich Skotnik Plichty żony), którt 
to Anna Konstancya odziedziczyła po rodzi' 
cach Stefanie Strybulu, wojskim kijowski"1 
i Aleksandrze z Potoka, dobra Czajko« 
kę, Torozyn, Pilipowicze, Borszczew, R®' 
sanówkę z siedliskami Morochówką, S"' 
rodyszczem i innemi uroczyskami w kl® 
czu Czajkowskim. Te dobra przeszły” 
spadku na trzy córki Anny S trybulo«"! 
Konstancyą z Plichtów Wawrzynową K' 
sińską i jój przyrodnie siostry Katarzy"* 
z Plichtów Sewerynową Kamieńską i Bjr 
barę z Plichtów Hieronimową Belino^ 
Konstancya odstąpiła trzeciój części kif 
cza Czajkowskiego siostrze Katarzy"1®1 
której córka Teresa poszła za Aleks""' 
dra Zygmunta Gozdawę Godlewski"?1' 
stolnika trembowelskiego, dziedzica 
i Zarembowa. Na mocy ugody z dni" * 
maja 1722 roku podzielili się Godle«""
i Belinowie dobrami. Godlewscy dos""11 
miasteczko Czajkówkę z uroczysk»"11 
Borszczew z siedliskami i Rusanó«^' 
Belinowie zaś Torczyn, Filipowicze isl? 
dlisko Horodyszcze, zastrzegając s"“’ 
prawo do sumy z części Konstancyi ik
sińskiej. Na akcie podziałowym podP 
sali się jako przyjaciele Michał 
podczaszy żytomirski, podstaiości gro 1 
owrucki, Jan Jakubowski, miecznik Ł , 
mirski, Wacław Maliński, horodniczy 
jowski, i Stefan Moczulski, skarbnik c"e 
nichowski, regent grodzki owrucki.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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skiego- Pruskie podjudzania — kończy „Swiet“, 
ffywarly już wpływ na Polaków. W Warsza
wie część mieszkańców robiła demonstracye na 
3 maja. Dla zupełnego zgładzenia Polaków, 
brakuje tylko tego, aby z Niemcami sojusz 
zawarli.“

Tenże sam „Swiet“ nie może strawić 
niektórych głosów francuskiej prasy, od- 
zywających s’9 sympatycznie, uczciwie 
j sprawiedliwie o obchodzie stuletniej ro
cznicy konstytucyi 3 maja. Powiada on, 
że nie tylko Polacy nie zapomnieli ni
czego i niczego się nie nauczyli, lecz 
także i ich kosmopolityczni przyjaciele, 
od których, według „Święta,“ należało 
oczekiwać jakiegoś postępu pod tym 
względem. Najbardzićj to widocznie 
„Swiet“ martwi, że te głosy za Polakami 
odezwały się we Francyi, w którćj, jak 
się pokazuje, nie wszystkie dzienniki 
mają ochotę lizać moskiewskie łapy.

„Mosk. Wiedom.“ donoszą:
Obecnie w Stanach północnej Ameryki z 

prawosławiem zaczynają łączyć się unici, któ
rzy wyemigrowali z Galicyi i założyli kilka 
parafii w Ameryce. Pierwszym takim soju
sznikiem jest ojciec Towt, proboszcz unicki 
H Minneapolis.

Towt pochodzi z Węgier i, jak piszą 
,Mosk. Wied.,“ ma być bardzo zdolny i 
bardzo wykształcony. Tyle „Moskow. 
Wiedom.,“ z naszćj strony dodajemy, że 
ten Towt znany już był na Węgrzech z 
predylekeyi do prawosławia i z tego, że 
lubił moskiewskie ruble. Pojechał on też 
i Mineapolis do San Francisco zbierać 
składki i poszedł do zamieszkałego tam 
prawosławnego biskupa, który mu dał 
zloty krzyż i w złoto oprawiony modlite
wnik, a nadto, na dalszą propagandę 
między unitami galicyjskimi zaopatrzył 
go w dolary, obiecując, że do Minneapo
lis sam pojedzie. „Mosk. Wied.“ chwalą 
się, że do prawosławnych w Ameryce 
północnej przyłączają się także staroka- 
tolicy i że się już ich przyłączyło 30 ty
sięcy. Może to ostatecznie radować pra
wosławne serca Rosy an, że gdy prawo
sławie głównie trzyma się w Rosyi de
spotycznym nakazem i strachem surowój 
kary na Sybirze za przechodzenie z nie
go na inną religią, zdarzy się i dobro
wolne przyłączenie się jakichś zbłąkanych 
ludzi, szkoda tylko, że to są odpadki od 
innych społeczeństw — nie wiele oni 
tam pomogą chwale prawosławia w Rosyi.

działu krajowego, Edward Jędrzejowicz ; 
członkowie kuratoryi szkoły dublańskiój: 
Antoni Andahazy i Tadeusz Lange, pro- 
fesor Uniwersytetu Jagiellońskiego dr. 
Emil Godlewski, dyrektor szkoły rólniczćj 
w Dublanach, Władysław Lubomęski. 
Nadto kolegium nauczycieli szkoły rólni
czćj w Dublanach wybrać ma ze swego

i grona jednego delegata. '
[ Na tejże sesyi sejmowój postawili 

dr. Goldmann i dr. Fruchtmann w Izbie 
wniosek o założenie przy seminaryach na
uczycielskich, a w pierwszym rzędzie we 
Lwowie i Krakowie, kursów dla kształ
cenia kandydatów na nauczycieli religii 
mojżeszowćj. Powyższy wniosek przeka
zał następnie Sejm Wydziałowi krajo
wemu, z poleceniem zbadania sprawy tćj 
w porozumieniu z radą szkólną krajową 
i zdania sprawy, względzie przedstawie
nia odpowiednich wniosków na najbliższój 
sesyi sejmowćj. Na zapytanie Wydziału 
krajowego o opinię, odpowiedziała rada 
szkólna, iż podziela w zupełności zapa
trywanie wnioskodawców i komisyi szkól- 
nćj sejmowćj o ważności tego przedmiotu 
i uznaje, że dotychczasowy sposób kształ
cenia nauczyciela religii mojżeszowćj nie 
jest odpowiednim. Zdaniem rady szkól- 
nej utworzenie kursu specyaluego, któ
ryby miał na celu wykształcenie nauczy
cieli religii mojżeszowćj, byłoby rzeczą 
bardzo pożądaną i do tego też dążyć 
należy.

— Dotychczas żydom muzykantom, 
biorącym udział w orkiestrach teatral
nych i ogródkowych,’pozwalano przebywać 
w Kijowie. W roku bieżącym wszakże, 
jak donosi „Kijewlanin,“ pozwolenia po- 
dobnepo odmówiono i żydzi muzykanci zo
staną wydaleni z miasta.

uysra, tromyoiialM i lairaniczna
Pomć, poniedziałek 25 maja.

* Doniesienia urzędowe kościelne. Archi- 
dyecezya Poznańska. Dnia 9 maja r. b. zre
zygnował ks. Wegner z beneficynm w Mo- 
kronosie.

Dnia 12 maja r. b. powołano ks. Ryma- 
rowicza na wikarynsza do Mokronosa.

Tegoż samego dnia udzielono ks. dzieka
nowi Ołyńskiemu w Koźminie komendę na be
neficynm w Mokronosie cum facúltate subst. 
ks. Rymarowicza i komendę na benefieyum w 
Ostrowie cum facúltate subst. vicarium.

Dnia 8 maja r. b. zmarł ks. Szamarzewski, 
proboszcz w Ostrowie. R. i. p.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował 
landrata Steinmanna w Rawiczu radzcą rejen- 
cyjnym, a kanceliście legacyjnemu przy posel
stwie przy Stolicy Apostolskiej, dotychczaso
wemu tajnemu radzcy kancelaryjnemu Schulcowi 
nadał godność tajnego radzcy dworu.

■ I E M C V.

KOrtfiSPONDENCYE.
Lwów, 23 maja.

(Wybór do razy państwa. — Seminaryum nauczy
cielskie na zamku w Olesku. - Szkoły uzupełnia
jące. — Bnkieta w sprawie internatu w szkole 
rolniczej w Duclanacli. — Sprawa nauki żydowskiej.) 
r (a) W okręgu wyborczym Jarosław-

Cieszanów wybrano z mniejszych własności 
ytnj f0.słem d° rady państwa w Wiedniu w 
wszy miejsce ks. Jerzego Czartoryskiego, Wła-
mani! 
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dysława hr. Koziebrodzkiego 250 głosami 
przeciw 126, które otrzymał Rusin ks. 
Mandyczewski.

Na ostatniej sesyi polecił sejm wy
działowi krajowemu, aby w porozumieniu 
2 radą szkólną krajową zastanowił się 
nad korzyścią i możnością założenia lub 
przeniesienia jednego z istniejących serni
ków nauczycielskich do zamku w Ole
sku i przedłożył ewentualnie odpowiednie 
wnioski na najbliższój sesyi. — Jak wia
domo, kwestya przeprowadzenia restau- 
jseyi zamku Oleskiego jest obecnie w 
“ku. Wydział krajowy wykonując po- 
Wsze polecenie sejmu, odniósł się do 

szkólnćj krajowej z zapytaniem, 
W bez względu na przydatność budynku 

samego, umieszczenie seminaryum nauczy- 
•diskiego w okolicy Oleska, lab w sa- 

fflem Olesku byłoby możliwem i pożąda- 
Sffl i czyli rada szkólna krajowa za 
uniesieniem jednego z istniejących se- 
■naryów do Oleska, względnie za zało
mem nowego seminarym w tej miejsco
wa mogłaby się oświadczyć. Obecnie 

w przedmiocie odpowiedź, 
»Mrćj rada szkólna krajowa zazna- 

Jia, iż założenie seminaryum w Olesku 
mżnem jest od dwóch warunków: 

Cjp| upewnienia pomieszkania nauczy
łom ; b) od założenia tamże na koszt 

. aJU internatu, dającego umieszczenie 
upełne zaopatrzenie przynajmnićj 150 

2n!°®- Utrzymanie całkowite jednego 
JDl* w takim internacie kosztowałoby 
l)adQl6 200 złr'’ a na umieszczenie za- 
r > całego wraz z pomieszkaniem dy- 
. st°ra potrzebaby co najmnićj 40 ubi- 

Rada szkólna krajowa jest tego 
ma, żę projektowane seminaryam na- 

t«rZ7e^s^e w Osesku bez zupełnego in- 
” u dla wszystkich swoich wycho- 

nie mogłoby liczyć na uczniów, 
®.le dałoby im żadnych środków utrzy-

* Berlin, 24 maja. Rozprawy ogól
nego zjazdu nauczycielskiego w Mann
heimie miały tego roku nieco spokojniej
szy przebieg, aniżeli na dawniejszych ze
braniach, lecz i tym razem okazał się 
duch panujący na tych zgromadzeniach 
nauczycielskich. Wedle nowćj badeńskiój 
„Landesztg.“ przytoczył kaznodzieja 
Schneider z Mannheimu jako dowód libe
ralnego ducha panującego w Badenii to, 
że on, będąc kaznodzieją gminy wolno- 
dumców, jest pomimo to stałym członkiem 
miejscowćj władzy szkólnćj. Mówiąc o 
nauce religii w szkole, powiada p. Schnei
der, że dawne zasady religijne nie ostały 
się w wielu razach naukowemu badaniu 
i ztąd pochodzi, iż dzieci często uczy się 
z religii tego, w co nauczyciel sam nie 
wierzy. Dzisiaj, kiedy się zaznacza pra
wdomówność jako zasadę główną, zda
niem pana kaznodziei zatem nie może 
nauka być skuteczną, gdy nauczycielowi 
zbywa na prawdomówności. Nauka reli
gii nie powinna tylko zwracać się ku 
przyszłemu życiu, należy wychowywać 
nietyleo obywateli, leez ludzi użytecznych.

— Politycznych i ekonomicznych na
stępstw spodziewają się w Niemczech po 
niebawem nastąpić mającej wizycie cesa
rza Wilhelma w Holandyi. Przyszły sto
sunek Holandyi do Niemiec zajmuje żywo 
opinią publiczną. W roterdamskićj Izbie 
handlowej oświadczono otwarcie, jak do
nosi „Eksport,“ że holenderski handel 
może uratować tylko układ celny z Niem
cami, który w razie potrzeby należy oku
pić politycznenii ofiarami, choćby tem, aby 
Holandya podobne zajęła w obec Niemiec 
stanowisko, co Bawarya(?). Jeśli bę
dziemy czekali, powiedział jeden z mów
ców, dopóki nas inni nie wyprą z ryn
ków, to będziemy musieli bez oporu, jako 
konieczność, przyjąć to, co możemy teraz 
okupić za dobre wynagrodzenie.

— Niemiecka, ewangelicka „Kirchen 
Ztg.“ oburza się na to, że na wskroś 
ewangelicki uniwersytet w Halli wybrał 
na swego rektora katolika i chciałaby 
wezwać na pomoc Związek ewangelicki, 

t W obec tego przypomina „Germania“ źe na 
wskroś katolicki uniwersytet w Monaste- 
rze, otrzymał przed niedawnym czasem re
ktora protestanta.

— W Saarbrücken strejkuje w kopal
niach węgla 1831 górników.

— Zjazd filologów niemieckich w Mo
nachium ukończył dzisiaj swoje posiedze
nia. Przyszły kongres ma się odbyć za 
dwa lata w Wiedniu.

_ Do Rady związkowćj nadeszły pro- 
jekta, dotyczące ordynacji gminnćj i po- 
wiatowćj dla Lotaryngii i Alzacyi.

— Cześć i honory, oddawane ś. p. 
dr. Windthorstowi po śmierci, jeszcze 
teraz nie pozwalają spać spokojnie ks. 
Bismarkowi. Równocześnie wypuszcza 
on strzałę w inną także stronę, pisząc w 
swoim organie, że te wszystkie owacye 
były tylko j następstwem pobłażliwości, 
jaką okazywano Windthorstowi u góry 
w ostatnich latach życia jego. „Jeżeli 
promień cesarskićj łaski, który padł na 
Windthorsta, wystarczał, aby do tego 
stopnia wpłynąć na opinią szerokich kół, 
iż w Windthorście nie widziały już prze
ciwnika narodowego, niemieckiego cesar
stwa, to dowodzi to tylko, jak nadzwy
czajnie od lat 30 wzrosła powaga ko-

ostali 
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I Na tejże sesyi polecił Sejm Wydzia- 
¡8J. siajowemi, ażeby na najbliższćj
’itór szczegółowy plan i ko-

7s budynku, przeznaczonego na in- 
40 uczniów, oraz statut orga- 

Lj yjny i instrukcyę dla internatu przy 
v°Wćj wyższćj szkole w Dublanach. 
J*. Powyższemu poleceniu jak najdo- 

zadośćuczynić, postanowił Wy- 
iJ.krajowy zwołać ankietę, celem za- 
to^c’a °Pin” i ułożenia szczegółowego 

(tfamu. W skład ankiety, która od-
*e posiedzenie 25 b. m. o godzinie 11 

k; Południem, w sali wydziału krajo- 
s ’> wchodzą panowie: członek wy-

rony"
— Nowego burmistrza wrocławskiego 

Bendera, wybrał magistrat tamtejszy na 
przedstawiciela miasta Wrocławia w Izbie 
Panów.

ROSYĄ.
* „Grażdanin“ donosi, iż w znaczniej

szych miastach na kresach państwa, 
gdzie przeważa luduośó o słabo rozwi- 
uiętćj znajomości języka rosyjskiego i ro- 
syjskićj idei narodowćj, mają być urzą
dzone teatra rosyjskie, obsadzone przez 
artystów teatrów cesarskich, oraz po
zostające pod nadzorem dyrekcyi tychże 
teatrów.

* Wczoraj przystępowało około 400 dzieci 
do pierwszćj komunii św. w kościele św. Mar
cina. Do dziatwy przemówił w serdecznych 
i podniosłych słowach proboszcz miejscowy ks, 
dr. Lewicki, który tćż jej Sakramentu św. 
udzielił. Po południu wy bierzmował Najprzew. 
ks. Biskup Likowski dziatwę tę w kościele 
Bożego Ciała.

* W piątek podczas burzy uderzył piorun 
w dom przy ulicy Wronieckiej nr. 14 i nad
werężył tamże uczniowi rzeźnickiemu obie ręce. 
W kościele Dominikańskim wywołał piorun, 
podczas którego popękały szyby, popłoch wśród 
zgromadzonych na nabożeństwie majowem wier
nych. Ostatecznie kaznodzieja, ks. Raatz, zdo
łał uspokoić zatrwożonych wiernych.

* Sobotnie zaćmienie księżyca można było 
zupełnie n nas zauważyć. Księżyc zeszedł już 
zaćmiony, później odsłoniła się zwolna tarcz 
jego, aż około godziny 91/» zupełnie była wi
doczną.

* Wystawa sztuk pięknych w teatrze pol
skim. otwartą jest we wtorki i czwartki od 
godziny 10 rano do godziny 2 po południu, 
w niedziele zaś i święta od godziny 12 do 2. 
Członkowie Towarzystwa sztuk pięknych mają 
wstęp bezpłatny.

Cena biletu 20 fen., dla młodzieży 10 fen. 
Dyrekcya.

Fr, Dobrowolski. W. B. Engestrfim.
* Komisya sanitarna zrewidowała w piątek 

w piątym rewirze policyjnym 11 pomieszkać 
sklepowych i uznała je wszystkie za nieszko
dliwe zdrowiu w razie ponownego zamie
szkania.

* W sobotę wieczorem ukończone zostało 
strzelanie tutejszego Bractwa kurkowego. 
Ogółem dano 813 strzałów, z których 593 
w tarczy, a 220 poszło „na Rataje.“ Naj
lepszy strzał dał studniarz Jagłin w imieniu 
Cesarzowej i Królowej Wiktoryi Augusty. 
Drugi z rzędu najlepszy strzał dał łiotelista 
pan Graetz, dalćj stolarz Korduan i Kaźmierz 
Schulz. O nowem „kró’estwie“ zawiadomiono 
Cesarzową telegrafem, ale dotychczas odpo
wiedzi nie odebrano.

* Posługacze publiczni w Poznaniu, któ
rych jest 18, zawezwani zostali w sobotę na 
policyą, gdzie nad nimi odbył przegląd inspektor 
policyi w zast. p. komisarz Ventzki, rewidu
jąc ich papiery, ubiór, zegarek itp.

* Książ. Nowy burmistrz p. Smolka wpro
wadzony został w tych dniach v? swój urząd 
przez landrata Burchharda ze Śremu.

* Śrem. Pod Gogolewem rozpoczęto re
gulować Wartę. Kolano rzeki, dla żeglugi 
wielce niedogodne, ma być wyprostowane.

* Śmigiel. Tutejszy sędzia okręgowy Hensel 
przeniesiony został do sądu okręgowego w Byd
goszczy.

* Wągrówiec. Królem kurkowym został 
tu kominiarz p. Bobkowski.

* Choroba racic i pyska u bydląt graso
wała w miesiącu kwietniu w 3 (w marcu w 7) 
powiatach i 11 (16) gminach wzgl. dominiach 
w obwodzie rejencyi poznańskiej, a w 7 (9) 
powiatach i 16 (26) gminach wzgl. dominiach 
obwodu rejencyi bydgoskiej — ogółem więc 
w W. Ks. Poznańskiem w 10 powiatach i 27 
gminach w 16 (42) powiatach.

* Lwów. Pogrzeb ś. p. Jana hr. A. Fre
dry odbył się w czwartek rano w Rudkack, 
dokąd przewiezieno zwłoki nieodżałowanego 
pisarza ze stacyi kolejowćj w Gródku, przy 
licznym udziale duchowieństwa, przyjaciół i 
sąsiadóyą zmarłego, tudzież ludności wiejskiój. 
Przed trumną postępowały deputacye: Sto
warzyszenia honwedów, lwowskiego Towarzy
stwa strzeleckiego z odznakami i wieńcem, 
Koła literacko-arty stycznego, artystów teatru 
hr. Skarba z wieńcem, dalój Rada powiato
wa rudeńska z prezesem swym na czele i 
oficyaliści państwa rudeńskiego; za trumną 
cała, bliższa i dalsza rodzina zmarłego, a 
wśród gości żałobnych liczny zastęp oficerów.
U wejścia do Rudek czekało na zwłoki du
chowieństwo, które stanęło na czele pochodu. 
Całe miasteczko przybrane było we flagi ża
łobne. . O godzinie 10 rano rozpoczęły się 
egzekwie w przepełnionym kościele ; odprawiał 
najprzód nabożeństwo kler ruski, później ła
ciński.. Po egzekwiach, piękną mowę żałobną 
wypowiedział ks. Kamiński, a następnie po
żegnał pamięć zmarłego pisarza, artysta dra
matyczny p. Kwieciński. Zwłoki złożono w 
grobowcach familijnych.

* Z malarstwa. Cykl obrazów Zygmunta 
Ajdukiewicza zakupiony został z wystawy wie- 
deńskiój przez p. Rappaporta. — Ministerstwo 
oświaty w Wiedniu zamówiło u Kaźmierza 
Pochwalskiego portret dr. Majera, który za
wieszony zostanie w sali posiedzeń krakowskiój 
akademii. — Na wystawie berlińskiej sprze
dany został obraz Michała Wywiórskiego „Na 

! jarmark.“ Nabywcą jest jeden z znaczniej 
szych handlarzy obrazów. — W wystawie 
międzynarodowej sztuk pięknych w Berlinie 
przyjęło udział 56 naszych malarzy, a mia
nowicie : Kaźmierz Alchimowicz, Ant. Austen, 
Adam Badowski, St. Bergman, Józef Brandt, 
Jan Chełmiński, Józef Chełmoński, Fr. Cią- 
gliński, Julian Fałat, Wojciech Gerson, Ale
ksander Gierymski, St. Grocholski, Samuel 
Hirszenberg, Zdzisław Jasiński, Stanisław 
Kaczor-Batorski, Apoloniusz Kędzierski, Ro 
man Kochanowski, Miłosz Kotarbiński, Da- 
mazy Kotowski, Alfred Wierusz Kowalski, 
Antoni Kozakiewicz, Jan Krajewski, Ludwik 
Knrella, Konstanty Mańkowski, Julian Ma- 
szyński, Jan Matejko, Jan Offidzki, Józef 
Pankiewicz, Wacław Pawliszak, Henryk Piąt
kowski, Wojciech Piechowski, Antoni Piotro
wski, Kazimierz Pochwalski, Tadeusz Popiel, 
Witold Pruszkowski, Mieczysław Rajzner, 
Józef. Rapacki, Mieczysław Rudakowski, Józef 
Ryszkiewicz, Henryk Siemiradzki, Jan Styka, 
Pantalen Szyndler, Włodzimierz Tetmayer, 
Maurycy Trębacz, Henryk Weysenhoff, Lu
dwik Wiesiołowski, Stanisław Witkiewicz, 
Wincenty Wodzinowski, Leon Wyczółkowski, 
Michał Wywiórski, Maryan Zirembski, Kacper 
Żelechowski ; z artystek kobiet : Bronisława 
Łukomska i Anna Bilińska.

* Na stacyi Kirchlengern w Westfalii wy 
darzyło się w przyszły piątek, jak już wia 
domo z telegramów, straszne nieszczęście. 
Wskutek pomyki naczelnika stacyi zderzył 
się tamże pociąg osobowy zpociągiem nadzwyczaj 
nym wiozącym cyrk Carrógo. Pociąg osobowy ude
rzył w bok pociągu cyrkowego i to właśnie w wa 
gon, w którym siedział właściciel cyrku z ro 
dziną i wybitniejszymi członkami personału. 
Wagon ten został zmiażdżonym. Na miejscu 
zginęli: pani Carré, rewizor Dicking, kondu 
ktor Speltmayr i jeden z szafnerów. Rannych 
jest blizko 20 osób z personału cyrkowego, a mia
nowicie pani Persina, panna Grothe, pewien 
dżokój i żona jego, i trzech braci Capini. 
Właściciel cyrku p. Carré został z wagonu 
wyrzuconym i odniósł tylko lekkie rany. Ko
nie i rekwizyta ocalały. Pani Carré była 
siostrą Salomonskiego. Urzędnik, który przez 
nieuwagę swą katastrofę tę spowodował, został 
aresztowanym.

* Płock. Tutejszy sąd okręgowy będąc 
na kadencyi w Mławie, skazał ajenta emigra- 
cyi brazylijskiej, włościanina Hieronima Szcze 
pańskiego na półtora roku rot aresztanckich, 
pozbawienie wszystkich praw stanu i przywi
lejów, a po upływie terminu kary na 4 lata 
dozoru policyjnego.

* Warszawa. P. Glinka, który z ks. 
Chełmickim udał się do Brazylii, celem ula 
twienia emigrantom powrotu, nadesłał do 
„Kuryera Warszawskiego“ następującą de
peszę : Nakłonienie wychodźców do powro

I tu przychodzi łatwo, wszyscy prawie są 
bowiem zniechęceni i przygnębieni najgorsze- 
mi warunkami tutejszej kolonizacyi. Na pa
rowcu „Kołu“ wyprawiliśmy dziś : z powiatu 
błońskiego czterech wychodźców, z brzeziń 
skiego — czterech, z ciechanowskiego — 
czterech, z częstochowskiego—dwóch, z gar 
wolińskiego — jednego, z gostyńskiego 
jednego, z kaliskiego — ośmiu, z kieleckiego 
— . dwóch, z kolskiego — siedemnastu, z 
konińskiego — dwudziestu jeden, z kutnow 
skiego — jedenastu, z łaskiego jednego, z 
łódzkiego — siedmiu, z łowickiego — je 
dnego, z mławskiego — dwudziestu dwóch, z 
nieszawskiego — piętnastu, z ostrołęckiego — 
jednego, z ostrowskiego — czterech, z piotr
kowskiego — dwóch, z płockiego — piętna 
stu, z przasnyskiego — dwóch, z pułtuskie
go — dwóch, z rawskiego — dwóch, z

i rypińskiego — trzech, z sieradzkiego — je- 
| dnego, z sierpeckiego — ośmin, ze słupeckie 

go — siedemnastu, z sokołowskiego — dwóch, 
z tureckiego — trzech, z warszawskiego — 
trzydziestu ośmiu, z węgrowskiego — dwóch, 
z włocławskiego — dziewięciu. Razem 
powraca 232 osoby. Rząd brazylijski nie 
czynił żadnych trudności. — Do tćj de
peszy dodaje „Kuryer Warsz.“ co na
stępuje : W numerze wczorajszym zamieści
liśmy depeszę, wysłaną do „Kuryera“ dnia 
22 b. m. z Rio de Janeiro przez p. Glinkę, 
o powrocie wychodźców naszych. Według 
tego telegramu szczegółowego, powraca ogó
łem 232 ludzi. Ponieważ okręt ze stolicy 
Brazylii idzie do Bremy około 24 dni, przy
jazdu emigrantów do Europy spodziewać się 
należy około 14 czerwca, zaś do kraju około 
16 przyszłego miesiąca. Wszyscy będą ode
słani do miejsca stałego pobytu, tj. do gmin 
właściwych. Wracający pochodzą z 32 po
wiatów, jest więc nadzieja, że rozrzucéni po 
kraju, żywem słowem ostatecznie kres położą 
wychodźtwu. — Telegram, którego wyraz ko 
sztuje — nawiasem mówiąc — 3 rs. 56 kop., 
szedł z Rio de Janeiro około 30 godzin,

* Odezwa żydów. W dziennikach wie
deńskich pojawiła się „odezwa żydów rosyj
skich do wszystkich narodów“, wzywająca o 
pomoc pieniężną dla żydów prześladowanych 
przez rząd rosyjski. W odezwie téj odmalo 
wane jest jaskrawemi barwami położenie ży 
dów w Rosyi. Być może, iż w tém, co pi- 
sze ta odezwa, nie ma nawet téj przesady, 
jaką zwykle zdradzają żydzi, gdy widzą, że 
ktoś dobiera się do ich skóry. Wszak świeżo 
z drobnych zajść w Korfu narobili tyle wrza
wy, że o mały włos nie zmobilizowali floty 
wszystkich mocarstw europejskich. Z tem 
wszystkiem szczerze litujemy się nad położe
niem żydów rosyjskich, wydanych na pastwę 
lupieztwu czynowników; ale nie możemy nie

widzieć w tem nemezys dziejowćj. Do roku 
1848 była Polska kochaną w całój Europie. 
W owym 1848 roku nastąpiły znane libe
ralne reformy, równouprawnione żydów, a oni 
wnet — oceniwszy z wrodzonym sobie spry
tem znaczenie prasy — rzncili się do zakła
dania lub nabywania dzienników i rychło 
opanowali całą prasę europejską. Odtąd sy
stematycznie dzień w dzień przy każdćj spo
sobności i bez sposobności szkalowali Polaków 
i pisali na nas i na naszą hiBtoryą wszelkie 
możebne i niemożebne paszkwile. — Równo
cześnie zaś te żydowskie pisma wynosiły i 
ubóstwiały Rosyą. Przypomnijmy sobie tylko, 
jakie to niedawno jeszcze dytyramby pisały na 
cześć Rosyi wszystkie berlińskie żydowskie 
pisma, a równocześnie jak znęcały się nad 
nami; albo znowu co za płaszczenie się przed 
Rosyą przedstawia żydowska prasa we Fran
cyi; albo wreszcie jak kocha Rosyą za jćj 
nienawiść do katolicyzmu liberalna żydowska 
prasa włoska. Słowem, żydzi 40 lat praco
wali w dziennikarstwie europejskim nad tem, 
aby rozbudzić cześć dla Rosyi, a zni
szczyć sympatyą dla Polski. I zamierzony 
rezultat osiągnęli. Nas Europa nienawidzi, 
pod tym względem nie mamy co się
łudzić; żywi do nas sympatyą tu lub owdzie 
jakaś szlachetna jednostka, ale ogół albo jest 
zupełnie obojętny dla sprawy polskiój, albo 
nawet jej nie lubi, jako rzeczy mogącój za
kłócić pokój. Za to prawie cała Europa ¡¡pła
szczy się przed Rosyą, admiruje jej wielkość, 
jćj siłę, jćj bogactwa, zachwyca się jćj oby
czajami, jej uprzężą i jćj literaturą. Trudno 
więc będzie prasie żydowskićj, jakkolwiek jest 
potężny, odrobić to od razu, co robiła przez 
lat 40. Stawiała Rosyę przez niemal pół 
stulecia na piedestału; jakże chce dzisiaj jedną 
odezwą odwrócić serce Earopy od Rosyi, a 
skierować na.... żydów?

* Wyspa św. Heleny, na którćj wyzionął 
ducha Napoleon I, od lat 20 dąży do upadku; 
spowodowało go otwarcie kanału Suezkiego, a 
gdy niedawno cofnięto konsystujący tam gar
nizon wojska, z dniem każdym wyspa wylu
dnia się coraz bardzićj. Niebawem stanie się 
zapewne niezamieszkałą pustynią.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 26go 
maja św. Filipa Ner.

Ostatnie telegramy.
Białogród, 25 maja. Dziennik urzę

dowy donosi dzisiaj, że z powodu zajść 
poniedziałkowych, przy wydaleniu królo- 
wój Natalii, został prefekt miasta Biało- 
grodu pensyonowanym, a major żandar
merii Markowicz stawionym do dyspo- 
zycyi.

Paryż, 25 maja. Służba tutejszego 
Towarzystwa omnibusów odbyła dzisiaj 
w nocy zebranie, w którem wzięło udział 
4000 osób, i postanowiła dzisiaj już roz
począć strejk.

Bruksela, 25 maja. Wczorajsze wy
bory nie zmieniły stósunku stronnictw. 
W Lewze wybrano liberała w miejsce 
konserwatysty.

Londyn, 25 maja. Z Tokio dono
szą, że policyant, który wykonał zamach 
na carewicza, umarł wskutek rany, 
jaką zadał mu książę grecki Jerzy.

Paryż, 25 maja. Dzisiaj rano za- 
strejkowała cała służba omnibusów tutej
szych, ponieważ dyrekcya towarzystwa 
wzbrania się konferować z delegatami 
służby w sprawie podwyższenia płacy i 
skrócenia czasu pracy dziennćj. Ruch 
omnibusów ustał zupełnie.

Tslegram
8er!!;i, 25 maja 1891. Cuna końcowe.)

Kur« z dnia
Fezeiku wyżej.

na maj............................
na wrzesień-październik

lyt« wyżej.
na maj...........................
na wrzesień-październik

8IĆJ rzep. spok.
na maj...........................
sa wrzesień-październik

Okowita słabo, 
ekgportowa .... 
na maj czerwiec. . . 
na sierpień-wrzesień . 
na wrzesień-październik 
na październik-listopad 
spożywcza.....................

Owies
na maj...........................

Wyp -żyta wsp............................
Wyp.-okowity kw. eksportowa 

. „ «pożywcza.

Oon«si, 4%
Kurs z dnia

Consol. 8yt9/t......................
Poznańskie 4% listy zastawne 
Peznańskie 8'/t°/0 listy zastawu 
Poznańskie listy rentowe . ,
Poznańskie oblig........................
Austryackie banknoty . . 
Anstryacka renta srebrna . 
Rosyjskie banknoty .... 
Rosyjskie listy zastawne . . 
Polskie 5% listy zastawne . 
Polskie likwidacyjne listy zast 
Węgierska 4% renta złota . 
Węgierska 5% renta papier, 
lustryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy............................
Usposobienie, słabo.

Szczecin, 25 maja 1891
dnKurs z

Pszenica stale.
na maj...........................
na wrzesień-październik .

tyto stale.
na maj......
na wrzesień-październik 

Olej rzep, spok.
na maj................................
na wrzesień-październik , 

Okowita potw. 
w miejscu spożywcza, ,

„ eksportowa. .
„ na maj eksportowa.
» na sierpień-wrzesień eksp. 

Petroleum
w miejscu. .....

23 25

248 — 
213 -

213 50 
187

61 10 
61 40

52 li 
52 - 
52 70 
48 ÔO 
44 0

174 -

150,091
,ÓJfc

105 60
99 — 

101 60 
96 26 

101 90 
94 80 

173 — 
79 60 

242 30 
100 40 
76 1 
72 2
90 75 
87 8

162 40 
119 75 
48 75

210 — 
213 75

215 60 
189 —

60 80 
61 10

52 20
61 83
62 60 
48 80 
45 40

174 25

1O.ÍÍ0
,000

25
105 60 
98 90

101 60 
96 10

102 —
94 75

173 25
79 50

241 55 
100 30 
74 80 
72 10 
90 60 
87 60 

161 75 
118 40 
47 60

(Kursa końc.)
23 26

240 — 
210 60

209 - 
184 -

60 50
61 -

70 - 
51 — 
51 - 
61 70

11 -

244 20 
211 20

212 — 
186 50

60 50
61 -

70 — 
61 20 
51 80 
61 80

11 -



WoisScl litofiï i arWftà
* jVíí trzechsetną rocznicę bło

gosławionej śmierci św. Alojzego
przygotowuje Drukarnia Kuryera Poznańskiego 
prześliczny Żywot Anielskiego Młodzieniaszka 
wraz z krótkiem nabożeństwem do tego Patrona 
młodzieży.

Na całym nieomal obszarze katolickiego 
świata panuje już od kilku miesięcy niezwykły 
ruch, mający na celu jak największe uświe
tnienie tej uroczystości. Powszechne te przy
gotowania są wymownem świadectwem czci, 
jakiej św. Alojzy doznaje od wiernych i nie
zbitym dowodem przywiązania, jakie Mu oka- 
znje Kościół św. Wielki to zaprawdę Patron 
katolickiego ludu! Jego to bowiem pieczy od
dała Opatrzność kwiat chrześciańskiego społe
czeństwa t. j. obojej płci młodzież. Jego ży
wot ma być dla niej wzorem, Jego świętość 
dla niej przykładem, Jego modlitwa jej obroną. 

W przygotowaniach jubileuszowych przoduje
Rzym, w którego murach znajduje się grób 
św. Alojzego, a utworzony tamże komitet z naj
znakomitszych osób, z księciem Massimo na 
czele, dokłada wszelkich starań, by jubileusz 
był jak najświetniejszym i najuroczystszym.

Z niezwykłą również gorliwością przygo
towuje się na ten obchód Hiszpania, Portuga
lia, Francya, Austrya dolna i górna, Salcburg, 
Tyrol i inne kraje.

W naszych dyecezyach odprawią się dnia 
21 czerwca, jako w uroczystość św. Alojzego, 
nabożeństwa z wystawieniem Najśw. Sakramentu 
na Sumie i na Nieszporach. Do tój uroczy
stości przywiązany jest odpust, którego dostą
pić można pod zwykłemi warunkami.

Przedpłatę na Żywot św. Alojzego
złożyli:

1 — 50) X. N. S. z O.
51—55) X. proboszcz Maleeki z Kijewa.
56) Jau Kensbock strd. teol. w Braniewie.
57) X Hulewicz z Golnbia.
58 — 59) X. prof. Szwedowski z Peplina.
60) X. Sz. z O.
61) X. Gorczyński z Chełmży.
62—141) Towarz. św. Alojzego w Chro- 

paezowie.
142—191) X. H. Dąbrowski z Chełmna. 

Cena za egzemplarz 20 fen., z przesyłką
25 fen., 50 egz. 7,75 m., 100 egz. 12,50 m. 
z przesyłką.

Polecamy również

fotografie św. Alojzego,
zdjęte z wiernego portretu w Rzymie, z mo
dlitwą ku czci Matki Boskiej, ułożoną przez 
św. Alojzego.

Cena za format wizytowy 30 fen., z prze
syłką 35 fen., format gabinetowy 70 fen. 
z przesyłką.

* Wyszedł numer na okaz zapowiedziane
go wydawnictwa „Rzemieślnik Polski.“ Obok
znanego programu zawiera słowo wstępne 
przez ks. Tadeusza Chromickiego, dalój arty
kuł Juliusza Miklaszewskiego p. t. „Dzień 3
maja 1791 roku“, „Rzemiosło“ p. Stanisława
Górskiego, „Kilka uwag o doniosłości rysunku 
dla rękodzielnika“ p. Jana Rottera. „Muzeum
przemysłowe i rzemieślnicy“ p. Jaua Wdodi-
szewskiego, „O naszych książkach jednego 
z introligatorów krakowskich, „Dawniój, a 
dziś“ p. B. Śmietańskiego szewca z Wojdiło-

Członków (1822)

powszechnego stowarzyszenia ochrony zwierzyny
zaprasza się uprzejmie, aby jak najliczniejszy udział wzięli 
w dorocznem walnem zebraniu, które się odbędzie dnia 
3T maja o godz. 5 po poi. w Poznaniu w hotelu Myliusa.

Zarząd prowincyonalny.
Na pamiątkę 300-letniej rocznicy błogosławionego zgonu 

św. Alojzego Gonzagi, przypadającój d. 21 czerwca rb. polecamy

Fotografie św. Alojzego
z modlitwą ku czci Matki Boskiej, ułożoną prz-z świętego 
Młodzieniaszka. — Cena za format wizytowy 30 fen., z prze
syłką 35 fen., format gabinetowy 75 fen. z przesyłką. Za 
nadesłaniem należytości wysyła odwrotną pocztą

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
Poznali, św. Marcin nr. 16.

Ha miesiąc Czerwiec !
Dziewięć Usług do Najśw. Serca Jezusowego po

dług błog. Maryi Alakok, wraz z wielu modlitwami i na
bożeństwami do Ńajśw. Serca P. Jezusa. Stron 95 i IV. 
in 8-vo. Cena za egzpl. 40 fen., z przesyłką 50 fen.

Mały Miesiąc Serca Jezusowego z uwagami i no
wenną. Stron 39 i XVI. Cena za egzpl. 15 fen., 
z przesyłką 20 fen.

Za nadesłaniem należytości wysyła odwrotną pocztą
Drukarnia Kuryera Poznańskiego,

Poznań, św. Marcin nr. 16.

J. N. Pankowski,
tapicer i dekorator.

Poznań, Podgórna ulica nr. 5, 
Wykonuję wszelkie prace tapicerskie w domu 

i na prowincyi, przerabiam stare meble i materace, 
urządzam dekoracye okien i pokoi i t. p. Meble wy
ściełane gotowe mam na składzie w domu i w

Składzie mebli Zjednoczonych Stolarzy,
Poznań, Podgórna ulica 7. (1631)

3838?»38SSS3SSS38S

wa, „Wlasnemi siłami“ przez K. L., „Zkąd 
się biorą na świecie bogactwa? p. Kaźmierza 

Langego.
Polecamy wydawnictwo to głównie na^ra 

rzemieślnikom i towarzystwom prz r y lo- 
wym. Ktoby chciał się przekonać o treści i urna 
tego, niech się zgłosi do Towarzystw i Ośv ia- 
ty ludowej, którego przewodniczącym jest ks. 
dr. Józef Pelczar w Krakowie, plac Franci
szkański 8.

fntyfcylS ltaaaal&.
Po SB a ń, 21 maja.

BAZAR. Nieżychowski z Nowego, Moszczeń- 
ski z Kołubek, Orzechowski z Królestwa 
Polskiego, Chrzanowski z Królestwa Pol
skiego.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI.
Taczanowski z Szypłowa, Nieżychowski z 
Granówka, Moszczeński z Arkuszewa, Ober
feld z Borucina, Chosłowski z Ulanowa, 
Szalkowski ze Smogulca, pani Gnzowska 
z Warszawy, Łapiński z Warszawy, pani 
Suicka z Królestwa Polskiego, ks. proboszcz 
Marchwiński z Solca, dr. Peltersohn z 
Hamburga, Wulff dostawca bydła z Geeste
münde, Plesner z Berlina, Packermann 
z Wągrówca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Dobrogojski z Prusinowa, baron Gräve z 
Borku, pani Wizner z synem z Królestwa 
Polskiego, pani Fiatów z Możewa, pani 
Greinert z Chodzieżą, pani Paszewska z 
córką z Wągrówca, Dąbrowski z Brudze
wa, Ciupek z Tarnowa, pani Ludwik z Ko
łaczkowa, Wolnicki z Dobrojewa, Mikoła-

jewski z Brodnicy, Chmielewski z Króle
stwa Polskiego, Eckart z Monachium, Gut- 
mann z Wrocławia.

(Sprawozdanie urzędowe)
Okowita (z beczką) za 100 litr, 

Tralles. Wypowiedziano —litrów, 
powiedziana —,— mrk. w miejscu bez beczki ,1 
69,90 mrk., 70-ta 50,10 m., kwiecień 60-ta J ‘

Skrzynka do listów.
Wielm. ks. K. w J. Sprawę tę zapewne 

najlepiój mógłby wyjaśnić syndyk konsystorski.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po
wszednie od 9 zrana do 1 w południe, w nie
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) Fonsft, 25 maja. — (Sprawozda

nie giełdowe).
Stan powietrza: pięknie.
2;to: bez in.
Okowita: wyżćj.
Cena wypowiedz. —. Wypowiedzino — ,— 

w miejscu (bez beczki) tow. opadat. 60-ta 69,80 pŁ 
70-ta 50,00 m.. maj 60-ta 69,80 m., 70-ta 50,00 m.. 
sierpień 60-ta 71,60 m., 70-ta 61,80 m.

&tryt70-ta —m.
Poznań. 25 maja. — Ceny mąki. — codzie

na 27,60, rżana 23.50 za 100 kilogr, ^¡¡jków i

Urzędowe sprawozdanie targną
komisyi targowéj w mieście POj

Poznań dnia 25 maja 1891.

Przedmiot.
TOWAR

dobry śred. pośl.
^\-i

Ps«eD.'J [najm

»•>
■przy

R
ulicy

Żyto

Paieułapn wPozwssiu TOWAR

d. 25 maja 1891. piękny średni pośledni

Pszenica . . 100 kilg. 25 — 24 50 24 — — —
„ nowa .

Żyto .... 20 50 20 — 19 50 — —
Jęczmień . . - 16 — 15 — 14 50 — —
Owies . . . - 17 30 16 70 — — — —
Groch wrzący. - 17 60 17 — — — — —

„ na paszę - 16 — 15 50 — — — —
Kartofle . ■ , - 5 60 5 — — — — —
Rzep .... - — — — — — — — —
Rzepik . . . -
Łubin żółty. 9 bO 8 80 8 — — —

„ niabieski 8 7120 1 6 40 -

Słoma Mo»« 
U

Heyducki & Eichstaedf
(121) polecają

icoxxxée, eü.-fc>3r,

kołnierzyki i obojczyki,
po cenie umiarkowanej.

Dnia 39 to. in. a w da-
dym razie i 30 b. ni. od godz. 
9 rano sprzedawać będę dro
gą licytacji za gotówkę w do
mu właściela ziemskiego pana
Teodora Rogozińskiego w Szu
binie różne meble, ubrania, bie
liznę, pościel, książki etc. na
leżące do pozostałości po zmar
łym w Śzubinie ks. Józefie 
Dyskiewiczu. (1821)

Bobowski,
adwokat.

Obrazki
do I-ej Komunii św.
polskie i niemieckie, kolorowe i cie 
mne, po ó, 8, 10, 12, 15 fen. i droż
sze poleca (1640)

Księgarnia Katolicka
Poznań, ulica Wodna 26. 

Próbki gratis i franco.

'■hy o.

Niniejszem uprzejmie polecamy:

skrzynkowe, normalne i okrągłe. Ceny 
najtańsze, począwszy od M. 1,75 za 
sztukę i odpowiednie wadze wańtuchów. 

Sznur, szpagat, papier, po najtańszej cenie.

<6

% %

Fabryka organów

Ed. Wittek w Gnieźnie
poleca się do budowania nowych

organów kościelu
po tanich cenach pod lOcio letnią 
gwaran yą. Reperacye i strojenia 

. wykonuje się spiesznie i tanio. Na 
z low-warp (półlniane) Mrk. 8,00 i wyżej; w jednej sztuce żądanie mogę przedłożyć najlepsze 

bez SZWU Mrk. 12,00. | polecenia. (1732)
Worki drelichowe w dobrym gatunku po Mrk. 1,25—1,35.
Worki jutowe po M. 0,85-0,95. (1673)
Worki do mąki, mączki, cu ru, do exportu kartofli etc

Płachty na stogi i lokomobile.
Derki na konie, letnie i zimowe.

Upraszając o łaskawe zlecenia pozostajemy
z wysokim szacunkiem

Płachty żniwne

Orłowski i Sp.

(1019)

FABRYKA
papierosów i tureckich tytani„VULKAN“

I. F. J. Komoncbsiński w Dreźnie,
«wraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.
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Akademik

Targ na wełnę

Ptteci,

Ï

fnajw. 
Inajn.

100 kl. — — — — _ _
— — — — — __
20 70 20 20 19 80
2C 50 20 - 19 80
— — — — — —
— — — _
18 50 17 50
18 — 17 — — —

ulicy św. 1 
‘ p Kurye

[targana
Siano 
Groo i 
8oeiewica 
Fasola 
Kartofle
Wołowina/knlka za

łod brzucha 
Wieprzowina 
Cielęcina 
Skopowina 
Słonia 
Marto 
Jaja

Baj

za 100 U 5 -

Najświętszego Sakrament:

|O ca: 
iemców 
,sa wybi 

i r 
«go śrof 

U występc 
jacy* i lue 
jeâynie go 
klęski wo 
.więcój sil 

. piersi 1 
jak bądź, 
»cza pocw czasie

Czterdziestogodzinnego Nabożeństwa Uważanym 
w czasie uroczystości Bożego Ciała ^iwdot

X. WitołdaPOlszewskiego,
wikaryusza przy kościele arckikatedralnym w Poznaniu^ raz 

Cena za egzemplarz 40 fen., z przesyłką 50 fen., 0Fł.c|iCza,s
wny 60 fen., z przesyłką 70 fen. _ L, pOj

Drukarnia Kuryera Poznańskiego,^ w
__________  w Poznaniu, św. Marcin nr. 16.__________ , wydań

powyższypamiątkę I. Kobmsü iw. W, - 2 
ítala haObrazki czarne i kolorowe począwszy od 5 mrk. za sto,

Książeczki do nabożeństwa Anioł Fański, 190 stron, po 
Różańce na trwałym druciku, począwszy od 1 m. za tuzin —

Księgarnia Nowa — J. Kwaśniewski,
Poznań, Jezuicka ulica 12. (hiek fram

------ - 4om eur<

odbędzie się
dnia 12-gyo i 13-gro czerwca.

Namiot nasz jak inne lata tak i w tym roku będzie na 
Sapieżyóskim placu ustawionym, do którego już duia 10-go 
czerwca z rana przyjmujemy wełnę. (1747)

Upraszamy o wczesne zamówienia miejsca z podaniem 
ilości centnarów wełny.

N. Kierski i Spł.
■w Poznaniu.

Największy
skład towarów 

gumowych (1303)

poleca po tanich cenach wszelkie artykuły 
gumowe tak dla przemysłu jak i dla 

domowego użytku.
Instrumenta

chirurgiczne.

Katolicki szpitalik dla dzieci
w solankach Jastrzębskich

Polak poszukuje miejsca do
mowego nauczyciela na wsi 
Zgłoszenia przyjmuje Wie? 
możny ksiądz Patron Wawrzy 
niak w Śremie. (1799)

Wody Landek Stacya kolejki tóm 
Kł o dzknie kto 

(GHat*). [¡tu, pal
- z 0w6

w pruskim Szląsku. Cieple źródła siarczane, kąpiele tor _ 
winowe, knracya spacerowa — tnż przy wodach rozp«uroszutz 
nają się milowe promenady w lesie, czyste górskie >ków mu 
Wietrze. Nader odpowiednie na choroby kobiece i neri^ta, (C 
we, reumatyzm, podagrą, osłabienie i przy rekonaif 
scencyi. Ceny leczenia i kąpieli zostały wobec zeszlorocinji 
bardzo zniżone. Od 20 sierpnia począwszy cena o poi«’" 
zniżona. Dla rodzin lekarzy wolny pobyt. Mieszkania jakwsiity i 
tańsze w wielkim wyborze. Bliższych wiadomości udziela Zjpównar

zek obwodowy (Bezirksverein).____________ił^Slin frai

■Fomięd:

Sezon
od maja do pa

ździernika.

Dogodne mieszkania
większe i mniejsze 

w pobliżu kurhanzu i damskich kąpieli 
ma do wynajęcia każdego czasu

(nolaiiska w CODOtach, Eis
Uprasza się o jak najrychlejsze zgłoszenia.

Na wyprawy
koustre 
terjsty 
kaeyi 
4iléj, :

¡nnak
Garnitury stołowe, serwisy do kawy i herbaty, garniWlśj z 
do mycia, szkło stołowe, krajowe i zagraniczne, alfei^^^g 
„Christofle,“ lampy stołowe, wiszące i nocne, tace i U^rów, 
wszystko w wielkim wyborze, poleca

B. Szulczewski thim i 
mienia 
wal b

Skład porcelany, szkła i la®Rto
Poznań, plac Wilhelmowski Nr. 10 iro^Zt

(naprzeciw teatru miejskiego.)

Złoty medal w Paryżu r. 1889.

toed!

(Kónigsdorf ^.stremb)
zostanie otwartym 1 czerwca r. bi i przyjmuje dzieci od 4- 
na kuracyą i pielęgnowanie.

Zgłoszenia przyjmuje i i»formacyi udziela lekarz kąpielowy 
Dr. WitczaK tamże I

-14 lat

Brak kościołów katolickich w Berlinie
opisywany przez wszystkie gazety katolickie, omawiany na 
zebraniach prowincjonalnych i wiecach katolickich i zalecany 
miłosierdziu współwyznawców, istnieje dotąd. Niżej podpisany 
który ma sobie powierzonych 22 tysiące dusz w północno- 
wschodniej części Berlina, a rozporządza tylko walącą się ka
plicą z pruskiego muru, prosi wszystkich katolików o jałmużnę 
na budowę kościoła św. Piusa. Parafia św. Piusa jest bardzo 
ubogą. Katolicy zlitujcie się nad nami. (1365)

Ks. Frank u św. Piusa
w Berlinie Pallisadenstr. 73.

500 marek w złocie 
temu co udowodni, że crème 
Ctrolicha nie usuwa wszel
kich nieczystości skórnych jak 
piegi osutki, ogorzałość, za- 
skórniki czerwoność nosa itd. 
i nie nądaje skórze śnieżnój 
białości i me utrzymuje jój do 
późnego wieku. Nie jest to 
żadne bielidło. Cena Mk. 1,20. 
Należy wyrtżnie żądać „pre
miowanego Crème Ctro- 
llcha“, gdyż egzystują bez
wartościowe naśladownictwa.

Savon Cłrolich, mydło 
stósowne do tego 80 fen.

Hair Milkon Groli- 
cha, najlepszy na świecie śro
dek do farbowania włosów, nie 
zawierający ołowiu Mk. 2,— 
i Mk. 4 (1055)

Główny skład J. Grolich w 
Bernie (Brünn). Na składzie 
mają wszystkie lepsze handle. 
W Poznania L. Eckart, 
skład główny, R. Barcikowski, 
F. G. Fraasa nast. J. Schleyer, 
Jasiński & Ołyński, Otocki i 
Spł., O. Mutschall, Rud. Braun 
Nowa ul. 5, w Czarnkowie 
Th. de Ducellier w Wscho
wie J. Korant, w Gnieźnie 
Z. Ritter, J. Lewandowski, w 
Inowrocławiu G. Jelonek, 
F. Kurowski, w Ostrowie 
T. Mazur.

Dom. Obra p. Wolsztyn ?! 0(L
trzehuje od 1 lipea zdaW , ,

kucluiiki'3Pit

obeznanej dokładnie z 
kuchnią i pieczywem,

Rządzca
żonaty, 47 lat liczący, z wiz 
wykształceniem gimnazyalnem,f 
zdatny, pilny i energiczny. z®.1 
się gruntownie na uprawie n»1’, 
wie i chodowaniu inwentarJ*, 
świadectwa i rekomendacye , 
dobre — obecnie w miejscu, 
kuje od 1 lipca r. b. odpo^yl 
posady na deputat, - żona 
się też trudnić gospodarstwem 
odchodzi dla tego, że koloni*^ 
pruska zakupiła tę wieś, a F» u 
rodowitego trzymać nie chcą- 111 
N. N. poste restante DobrzycM 
wiat Jarocin. M

U exilia
jfli

uczciwego chłopca, Pr^ji)l
ile

w naukę siodlarz (!’
N. Wolniej '•

w Bazarze.^/
Z» redakcja odpowiedrialnj Masław Zmorski z Poznania, — Nakładem : Drukarni Kuryera Poznańskiego,
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